
Nr. 266 
On?*'* noc7łowa utcTCTona r—CTsrfeł*. 

&. 267. Sobota,^ li 
i )m Z-9- \ 

listopada 1927 r. K O * N I . 

W I E C Z O R N E 

l i t r pojedynczy 28 gr. 
i i u u i .i j , 

Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28. 228 1 229. 
Redakcja otwarta dla Interesantów tylko od godz. 11 rano do 2 po pot. Administracja czynna od godz. 9 rano do 
7 wlecz, bez przerwy. Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godz. 1 do 2 po pol. 

fCZNY „GONG -

agerowa rcwja aktu* 
óra Nela', Lela, Sz«l 

m •' arszawa. 12. 11. — Po wczorajszej 
| c i i r t H m j ' w Filharmonii kilkutysięczny po 
ff.°a ruszvi Nowym Światem i Alejami 

^owskicmi z orkiestra na czele 
p pod Belweder. 
£° chóralnem odśpiewaniu „Pierwszej 

?Y APTEK. 
!•: L. Pawłowskiej 
). S. Hamburg' 
>wskiego (Naruto-
a (Kopernika 261 
:a 10), A. Potasf 

(b) 

I I . H U K I 
C e g l e l n i a n a * \ 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . 
Specjalista eMjl 
skórnych. wen«fr 
cinych i mocn 
płciowych. LeCł 
n i e « z t . • l onc* * ' 

wy*ynoweH» ' 
Przyjmuje od iat"i 

8—10 i 5—8 I 

Giełda. 
' E R W S Z A P R Z E D G . W A R S Z A W S K A . 

Serdeczna rozmowa marszałka Piłsudskiego 
z senatorem Bojką. 

Przebieg wieczornych uroczystości w dniu święta narodowego. 

w, 
(Od własnego korespondenta). 

Londyn 
Nowy-Jork 
raryż 
^zwajcarja 

43,41 
8,90 

35,00 
171,88 

R U 9 A P R Z E D G . W A R S Z A W S K A . 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,90 

'GRWSZA P R Z E D G . G D A Ń S K A . 

brygady" wznoszono okrzyki na cześć 
marszałka Piłsudskiego, który jednak w 
tej chwili 

nie byt obecny w Belwederze, 
udał się bowiem do Teatru Wielkiego na 
przedstawienie galowe. W Teatrze Wiel
kim zgromadzili się wszyscy wyżsi przed 
stawiciele rządu, sejmu 1 senatu, wojsko
wości oraz dyplomacji. 

Ody przybył marszałek Piłsudski, a 
następnie Prezydent Rzeczypospolitej 

orkiestry odegrały hymn narodowy. 
Prezydent Mościcki wraz z marszał

kiem Piłsudskim zasiadł razem w loży re
prezentacyjnej. Po przedstawieniu w sa

lach Zamku Królewskiego 
odbyt sie raut. 

wydany przez Prezydenta Rzeczypospo
litej. Przybyli: marszałek Piłsudski z rzą 
dem, kardynał Kakowskl, ks. arcybiskup 
Ropp, korpus dyplomatyczny i liczni goś
cie. Premjer Piłsudski witał sie 

szczególniej serdecznie 
z wicemarszałkiem senatu Bojką i prowa 
dził z nim dłuższą rozmowę. 

Również długo rozmawiał z posłem nie 
mieckim w Warszawie Rauscherem. W 
raucie wzięło udział przeszło 4 tyslęce o-
sób. 

:o: 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki 

57,67 
57,72 
5,13 
8,90 

wydala ambasada polska przy Watykanie 
(Własny telegr.) 

Rzym, 12. 11. — Ambasada polska 
przy Watykanie wydała wczoraj 

raut 
na cześć bawiącego w Rzymie 

Ignacego Paderewskiego. 
W raucie wzięli udzfał kardynałowie 
Gaspari i Laur! oraz wielu innych wyso
kich dostojników kościoła. 

dewizowe w dniu dzisiejszym 

Dr. 

P. 
Południowa 

Specjalista 

Chorób 

r y c z n y c h « V" 
' » c z o p l c i o w y c * , 

L.cienie swi» f l J 
(Lampa kwar«» |) 
Pr iy jmuj . 9 d» 

i od 5 - 8 w i * ^ , 

Doktór 

H. WOŁROWY^ 
Z a c h o d n i o ̂  
(Ceglelniana Yj\ 

C h o r o b y 
1 w e n e r y c » " l | 

L e c z e n i e I " * * 
kwarcowa 

Priy|mu|e ° d

a » 

w nieds. > 1 

i 

0 Ibuwie trw»'* 
Uzna. m a n O ' 

j ra swetry d» rf. 
palta na 
„Kredyt" u l H * 
nr. 15 I Pt +LŚ 

i. chociażby po s i a °-O
dzie indsiej o 50 r 

ent droicj . _ jyt 
komunikatów ' 

zenia honorariu«™ 0 

ik i odrzuconych r * 

o odpowiadaj, 
staw Ulatow**' 

w ały około godziny 12-eJ efekty oo 
|He — 8.85 
ty ^atnle dolar w żądaniu 
gacenia 

snokolna 

8,90 
8,88 

Krach na giełdzie berlińskiej. 
Dalsza zniżka papierów. 

Zburzenie komina elek~ 
°*ni Ł. K. Dojazdowych. 

(Telegram własny). 

Berlin, 12 listopada. W wyniku ogicm-
nej podaży i niepewnego nastroju na gieł
dzie berlińskiej wczoraj 

ponownie zniżkowały kursy 
poszczególnych papierów. 

Zniżka wynosiła tym razem 16 do 1S 
procent. 

I ! 
I I 
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Statek ubezpieczony był na sumą 130 ty siacy złotych 
Gdybyj edtnak okazało się, że statek 

nie nadaje się do naprawy, 
wówczas niie wydobywauoby go, lecz zo
stałby rozsadzony, aby 

nie utrudniać żeglugi 
w tym ruchliwym punkcie zatok: gdań
skiej. 

tarju ^ffo z nowa umowa o dostarczenie 
N O i Ł ó d z k i e - i Elektrowni — Koleje Do 
L%SR| ? Przystąpiły do zlikwidowania 
IJUIII . J elektrowni pod Pabianicami. W - - — -» * * V W i 11 JV W\J J. U I ' I, I I I I v i I I I I I . » » 

irnjn ^zprajszym zwalono 35 m. wysoki 
f*d?i i e ' e k t r o w , l i - Trudnej tej i odpo-
\h j w a , . n e j pracy podjęła się firma „Bro-
\k s j * l aiewski". Naszemu fotografowi uda 

Pochwycić na kliszy interesujący 
kj.^.Kdy podkopany komin runął, roz 
'laJąc się w tysiączne kawałki. 

Fot. Aleksander Meyer. 

(Od własnego korespondenta). 
Gdańsk. 12 listopada. 
Holownik „Górnlik", który zarftonął u 

wybrzeży Helu ma być na wiosnę 
wydobyty z dna morskiego 

i naprawiony na koszt poznańskiego to
warzystwa ubezpieczeń, w którem był za 
asekurowany na 130 tysięcy zsłotych. —• » •:: 

„DłygS Józef" skazany na 13 L A T więzienia. 
Wyrok w procesie szajki bandyckiej. 
(Własny telegr.) ny został na 

Berlin, 12. 1 1 . — Zapadł tu wyrok w 13 lat ciężkiego więzienia, 
procesie szajki bandyckiej na której czele zaś pozostali członkowie bandy, wśród 
stał nich kochanka Suszki, Antonina Kotwica 

robotnik sezonowy Suszka, na 5 lat do 2-ch miesięcy więzienia, 
zwany „Długim Józefem". Suszka skaza-

Zamiast zniżki 
zwyżka cen bawełny. 

Jeden.z miejscowych dzienników po
dał wiadomość o gwałtownej baissie ba
wełny na rynkach w Nowym Jorku. Jak 
się obecnie dowiadujemy wiadomość ta 
jest już nieaktualna bowiem w dniu dzi

siejszym ceny bawełny w Nowytrt Jorku 
podniosły się o całe 40 punktów. 

W dniu wczorajszym cena bawełny wy
nosiła 19.85 loco, zaś w dzisiejszych no
towaniach 20.25. 

P. JULJUSZ KREGCZY, 
długoletni dyrektor i prokurent Zjedn. 
Zakł. K. Scheiblera i L. Grohmana 

zmarł onegdaj. 

1 
p 

m 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
ZA IWAN I PRZECHOWANIE NOMERA 

„IMZHEIO EINA WINIOINEGO" 
otrzymał 

p. Zygmunt Omiecińskl, 
uczeń Sikoły Powszechnej 

nr. 19, zam. pr»y ulicy 
Żeromskiego 103. 

Numer „Echa" kupiony na rogu jg-^ 
ul. Kopernika i Żeromskiego, 

R — i8 
(OŁNA 

I I I ) n 
• 4 

i 

g 
P R E M J Ę 

8? w kwocie 3 0 zł. 
otrzymała 

p. Wik tor j a Bednarska, 
zam. przy ulicy Andrzeja 5. 

Prenumeratorka. 

Rosyjscy emigranci 
interesują się również 

wyborami do polskich 
izb ustawodawczych. 

f (Od własnego korespondenta) 
-Warszawa, 12 listopada. W Warsza

wie odbędzie się 20 b. m. zebranie 
rosyjskiego zjednoczenia ludowego 

w Polsce, 
poświęcone omówieniu spraw zw Grza
nych'z wytorami do polskich izb uslawo-
dawczych. 

:o: 



Str. 2 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 12 listopada 1927 roku. Nr. m 
K . 267 

S III 
Oficjalne wezwanie centralnego komitetu partji 

do w a l k i przeciw opozycjonis tom. 
Moskwa, 12. 11. — Moskiewska radiostacja do

nosi: Ogłoszono odezwę centralnego komitetu par 
tH komunistycznej Rosji sowieckiej do wszystkich 
organów patrjl. Odezwa wymienia szereg tak
tów z dziedziny działalności opozycji, m. tn. 

próba zakłócenia spokoju 
podczas uroczystości z okazji 10-ej rocznicy rewo 
łucji bolszewickiej na ulicach Moskwy 1 Leningra
du. 

Komitet centralny przekazał centralnej komisji 

kontroli do rozpatrzenia sprawę ostanich antypar 
tyjnych wystąpień opozycji 1 wzywa wszystkie 
organy partii do 

natychmiastowego wykluczenia z nic] 
wszystkich opozycjonistów, zabierających głos na 
zgromadzeniach niepartyjnych I wypowiadają
cych sie przeciwko polityce partji oraz do niedo
puszczania do nielegalnych zgromadzeń, zwoływa
nych przez opozycjonistów. 

Nowy Nuncjusz w Polsce. 
Rzym, 12. 11 

djencją ambasad' 
kołach watykań? 

W związku z ostatnią au-
Skrzyńsklego u Ojca św. w 
rozeszła się wiadomość, ie 

nastąpiło porozumienie 
pomiędzy Stolica Ap., a rządem polskim co do 
kandydata na nuncjusza w Polsce 1 obsadzenia 
biskupstwa włocławskiego. 

Nuncjuszem w Polsce ma zostać mgr. Pelle-
grioetti, obecny nuncjusz w Jugosławii, bisku
pem zaś włocławskim 

ks. biskup snlragan Krynicki. 
- :o: 1 — 

Król Jerzy podpisał nominację 
nowego posła angielskiego w Warszawie. 

Londyn, 12. 11. — Angielska oficjalna radjosta sira W.flliaina Crsklne, posła nadzwyczajnego 1 ml 
c|a ogłasza, 14 król angielski nistra pełnomocnego w Softi, na..posła nadzwy-

zatwlerdzlł nominacje \ czajnego 1 ministra pełnomocnego w Warszawie. 

Pies policyjny schwytał bandytę. 
Tchórzliwe ofiary napadu. 

Z Sosnowca donoszą: 
Donosiliśmy już o dwóch napadach bandyckich 

dokonanych na szosie obok Grabocina. Obu napa
dów dokonał jeden i ten sam osobnik. Łup byl bar 
dzo maty, opryszok bowiem zrabował tylko jed
nemu z kupców będzińskich. Mordce Rubinowi 

około 10 slotych. 
Zawiadomiona o napadzie policja wszczęła e-

nergfczme śledztwo, które nie pozostało bez wyni
ku. Funkcjonariusze urzędu śledczego w Sosnow
cu, śledząc opryszka, dowiedzieli się, że przeby
wa on w melinach, znajdujących się w lesie za
górskim. Meliny te poddano bacznej obserwacji. 
Ody późnym wieczorem opryszek chciał dostać się 
do jednej z nich, zamieszkałej przez niejakich Ry
bickich, spostrzegł zbliżających się ku niemu wy
wiadowców i komendanta posterunku poltcjrt w Ka 
zimlerzu. 

Na włdok munduru poMcyjnego opryszek 
nclekl w las I zdołałby zbiec, 

gdyby nie wytresowany pies komendanta poste
runku .Cygan", który rzucił się natychmiast na o. 
pryszka 1 przytrzyma! go, dopóki nie podeszli don 
policjanci. 

Opryszka, którym okazał się niejaki Stefan Star-
czynawskl, skuto 1 odprowadzono do urzędu śled 
czego. Przyznał się do obu napadów. Charaktery-
stycznem jest, że obaj kupcy żydowscy, napadnie 
ci przez Starczynowsklego, podczas konfrontacji z 
nim nie chcloll go poznać 
obawiając się prawdopodobnie zemsty. 

—z-

Zgon prezesa związku 
prasy prowincjonalnej 

Józefa Sieclńskfego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12. 11. — Wczoraj zmarł 
nagle w Warszawie 

Józef Siedlisk!, 
redaktor wydawanego dawniej w Czę
stochowie a ostatnio w Warszawie „Gło
su Ludu"i 
prezes związku prasy prowincjonalne] 
Był on jedną z popularnych postaci w 
Warszawie. 

Proces o nadużycia w zgierskim sądzie pokoju. 
W procesie o nadużycia, popełnione przez se

kretarza sadu pokoju w Zgierzu 
Aleksandra Ogrodowczyka, 

sąd przystąpH do przesłuchania głównego świadka 

oskarżenia, p. prezesa Kamieńskiego. 
Zakończenie przewodu nastąpi popołudniu, zaś 

ogłoszenia wyroku należy się spodziewać dziś wie 
czorem. 

Komisarz rządowy w Pabianicach. 
Rada Przyboczna rozpoczę ła u r z ę d o w a n i e w dn iu dz is ie jszym. 

wiązana a Wszyscy członkowie magistratu tam 
samem zostali zwolnieni ze swych urzędów. 
Komisarzem rządowym mianowany został prezy
dent miasta Pabianic prof. Gocki, który powołał 
do życia Radę Przyboczną, w której skład wcho
dzą: Kasperski, Westerski, Lideborski dr. Eichler 
i Innd. Rada Przyboczna z dniem wczorajszym 

Z PalbjaiHc donoszą: 
Decyzją Urzędu Wojewódzkiego z dni 9 b. m. 

Rada Miejska m. Pabianic została oficjalnie roz • 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Naguao i.icracką Ncbla przyznano wło
skiej poetce Orazia Deledda. 

(—) Amnestja ogłoszona w Moskwie z okazll 
KMecia rządów sowieckich obejmuje 125.000 lu
dzi prawie wyłącznie przestępców kryminalnych. 
Więźniów politycznych, których liczba dosięgi 
200.000 osób, prawie wszystkich pozostawiono 
nadał w więzieniu. 

(—) W warszawskich kołach giełdowych prze
waża mniemanie, że dywidenda, którą Bank Pol
ski wypłaci swym akcjonariuszom za rok 1927, 
wyniesie 14 proc. 

Przypomnieć należy, że dywidenda za r. 1924 
Wynosiła 8 proc. (za 8-miesięczny okres działalno
ści Banku Polskiego), za rok 1926 U proc., wre-

za rok 1926 — 10 proc 

rozpoczęła swe urzędowanie. 

PłoniKtwatt 

44 Śniegowce 
n a j t a n i e j 

Kalosze szwedzkie 
najlepszego gatunku 

N r . l p o 3 z ł . 5 0 gr. 
T Y L K O W - . -

w mm 
P i o t r k o w s k a Nr 4 4 . 

11-ty listopada w grodzie Florjana. 
Capstrzyk — Pochód — A k a d e m j a . 

Z Paibjantc donoszą: 
Dzień 11 listopada, wypadł w Pabianicach nie

zwykle okazale. Uroczystości wstępne rozpoczął 
capstrzyk odegrany przez orkiestry 

o godzinie 7 wieczorem przed budynkiem magi
stratu. 

W piątek, w rocznicę restytucji, we wszyst
kich kościołach odprawione zostały nabożeństwa, 

poczem ulicami pryncypaineml miasta przcdaSj 
pochód z udziałem młodzieży szkolnej, st<4 
rzyszeń I związków. Uroczystości zakońcfij 
się po południu 

akademia w sali kina miejskiego, 
na którą złożyły się przemówienia o k o l l c z n o l l ^ Q n i ( y v v r y t \ 
we prezydenta miasta p. Gackiego, oraz wy s t ł«o kornńrk' 
chórów, orkiestr t t. p. 

Brawo Łódź! 
Pochwała minist ra S k ł a d k o w s k i e g o d la komendanta 

policj i ł ó d z k i e j . 

i e u l 
NIE 2 

Syz 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 12 listopada. W dniu wczorajszym 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wystosowa
ło do komendy policji wojewódzkiej w Łodzi na
stępujące pismo: 

Do Pana Anatoljusza Elscsscr - Niedzielskiego. 

komendanta P. P. na m. Łódź 
Udzielam Panu pochwały za gorliwą 

i szybko : 
organizm:* zdrów? 
zagnieździł, irastep 

pek zdrowych tego 
na komórki r 

Z czasem tworzy ta 
prakowata. Każdy ot, 
f*". nioże hvć zaatak 
"Pasożyta. Drogami 
W się komórki z pi 

V do gruczołów o 
uuziciam i-anu pocnwaiy za gomwą T - Ł L M U C / . W W .« 

ność w przedmiocie należytego utrzymani! CJ^ych organów. tv 
Fazy". 
L P r z y c z y n a tworzeń 

Skiadkowslilt? ° lbrzvm ; ch prac n 

stoScf w mieście Łodzi. 
Podpisał: 

minister (—) Sławo] 

Zamach samobójczy majstra tkackiego. 
Kronika pogotowia r a t u n k o w e g o . 

Przyczyna tragicznego Łódź, 12 listopada. W ciągu dnia wczorajsze
go w kronice miejskiego pogotowia ratunkowego 
zanotowano nastepująoe wypadki: 

W mieszkaniu wtesnem przy ulicy Aleksan
drowskiej 87 targnął się na życic, wypijając kwas 
siarczany . 

32-letnł Alfred Fercho, 
majster tkacki. Przewieziono go w stanic ciężkim 

do szpitala 
znana. 

kre 

ze 

o 

Przy ulicy Nowomicjskicj przejechana 
wozem żona fryzjera 

34-lctnla AJdla Goldberg, 
zamieszkała przy ulicy PodrzcczncJ 10. 0 ° " 
gowa uległa złamaniu lewej nogi. PrzcwiczW 
do szpitala im. Poznańskich. 

Trup pod leszczyną. 
S a m o b ó j s t w o zniechęconego do życia w i e ś n i a k a . 

Łódź, 11 listopada. Wczoraj po południu chłop
cy powracający ze szkoły do wsi Morowo, sml-
ny Łekawa, pod Piotrkowem, natknęli się w polu 
pod niewielką lesaczynką 

na trupa mężczyzny 
z rewolwerem w dłoni. Zaalarmowani przez chłop 
ców wieśniacy rozpoznali w trupie 27-letniego An
toniego Wiernlka, zamieszkałego we wsi Borowo. 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-eJ w tytule zamiast słów: 

„Przejrzyste firanki zdradziły tajemnicę" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Przejrzyste poranki zdradziły tajemnice" 
czyli zamienione słowo:' 

„firanki" na „poranki" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka l ) od godz. 15 (3-clei po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

ROBINSOH 
W DŻUNGLI 

nie wyświ 
„ e mamy też spot 
K*ćjcci;o raka. 

Niedawno zna<ny 
2 e tital, ofiarował 

miljon fra 
dania naukowe p 

P6™., a w senacie ai 
W> Projekt, przewie 
"ów nagrody dla \ 

P'środka, lcczącegc 
PJ wiele teoryj o 1 
•tórj ludu jest rozpo 
^'e. że spożywatrte 
^1 jest przyczyną 

tworzenia s 
L Mniemanie to pot\ 
frvkański dr. floffm 
i^aliiego komitetu J 

Jak ustaliło .śledztwu Wicrnik wystrzałem * T*Kazui;(C stat VStVCZ.ll 
wą skroń LV;i: j | 1 K l v pierwo'. 

pozbawił tle życia. Fksyk. Pmi. W v s p v 
W kieszeni denata znaleziono list Jo rod/1 'V 

w którym Wicrnlk pisał, że odblem sobie « 
Zwłoki samobójcy /ubezpieczono do czasu tQ b n ; e ż y N V ; ^ „ 
komisji sądowo - lekarskiej. Mó\vj sic też o dys 

W . wedle dr. Grut 
" W przemiamfo ma 

na niedożywiaj 
Krwi i tkankach b 

^znajduje się zmr: 
•J * ' - Siarka jest 

^•pwników, 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczornej} 

kilkanaście nub^ulóick Codziennie wkładamy 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy F 
kladać numer z umyślnym błędem oraz dru" 
mer z tego samego dnia bez tego błędu 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakład 
nieważne. 

Setną siedemdziesiątą szóstą premję w 
30 złotych za uwagę 1 przechowanie 
„Łódzkiego Echa Wiecz." otrzymał* 

p. Zygmunt Omlecldski, 
uczeń Szkoły Powszechnej nr. 19, zan 
przy ulicy Źehomskiego 103. Numer „Ech* 
plony na rogu ul. Kopernika i Żeromskiego. 

Setną siedemdziesiątą siódmą premję w » 
30 złotych otrzymała 

p. Wiktorja Bednarska, 

tv 

zamieszkała 
torka. 

przy ulicy Andrzeja 5. Pro** 

które 

Ryby. Jaj 
terają więcej siar 
1ne. Odżywianie s 

^rającemi dużo s 
pozycją zapadnięci 
Rak powstaje prze 

u ludzi sti 
órych popęd płcie 
rzadziej u mężczy 

1 1 tych powstaje szt 
1 P:-ersL Także broc 
.Dodobne do raka, 
U, kiedy zaczyna 

^Płciowych, a w* 
*teiu życia. Później 

Do akt. Nr. 568/27 r. 

Ogłoszen ie 
Komornik pny 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi L e o n a r d 
N a b o r o w . k i , za-
mleaikały w Łodzi, 
pny ul. Gl6wne|, 
pod Nr. 17, na za
sadzie art. 1010 UtŁ 
Post, Cyw. ogłasza, 
te 29-go liltopada 
1927 roku od-godti-
ny 10-«| rano w Ło
dzi — pny ulicy 
Rzgowskiej Nr. 90 
odbędzie alę aprze-
dat przez licytację 
ruchomofcł, naletą-
cych do Stowarry-
azania Odrodzanie 
składających, się z 
mebli ocenionych 
na sumę 459 st. 

Łódź. d. 8/XI-1937 r. 
Komornik 
L . N a b o r o w . k i . 

Do akt. Nr.1594 27 r 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi S. DfJL-
KOWSKI, ram. w 
Łodzi, przy ulicy 
Gdańskiej pod nr. 6 
na zasadzie art. 1010 
U. P. C. oflła-
aza, ze w dniu 18-go 
Hztopada 19X7 t,. 
od godz 10 rano w 
Łodzi przy ulicy 
Konstantynowskiej 
pod Nr. 18 od
będzie aię sprze
da* przez publicz
ną licytację rucho
mości: należących 
• I., ! tiz >tr. Gomułki 
1 sliłada|ą*ych alę z 
mebli ocenionych 
na tamę 1335 tł. 
Łódź dn. 31-X 27 r. 

Komornik 

t . Dałkowski, 

**DORF A. 

brodaty i 

P .MARINKOWICZ. 
jugosłowiański minister spraw t ń & ^ 
nych podpisał wczoraj (w rocz 
wieszenia broni na zachodnim f r< 

francusko-jugosłowianski traktat Prf[ 
rza. We Włoszech zarzucają FranCJl 
cie wyraźnego antywłoskiego stano* 

-ziało się to wówcs 
Siłownikiem brylant( 
I u °orn w Amsterdan 
l ik iem szefów czego i 

powierzenie mi 
I. 

|erwszem takiem 
^enie do Paryża p: 
" nas zostały wys: 
ki wynosiła kilka; 

.^iąc dziwnego, że 
-"•owanie w tej spn 
^awet o czasie wv 

n był wiedzieć. 
Ipdy znalazłem się 

y u t przed odejściem 
^ w a ł o mi się, że jes 
tj™1 dum n v z danego i 
J c . . 2 drugiej strony 
^ 1 . który ogarnął i 
K ^estem człowiekiei 

dojnym, ale sama 
kurjerem 

chwilę sprawdź 
Paczka leży jeszcz 
°Cześnie zacząłen 
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Nr. m 
Nr. 267 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 12 listopada 1927 roku. Str. S 

jana. 
a. 
aJmeml miasta przeciął 
Ktetely szkolnej, sWi 
Uroczystości aakoodf. 

o m e n d a n ł a 

P. na m. Ł6d 
waty za gorliwa. 

ieubłagany wróg ludzKości 
NIE ZNALAZŁ JESZCZE POSKROMICIELA. 

Syzyfowe wysiłki uczonych w walce z rakiem. 

icrnowienia okoliczno^j^ ^ t o n m v n K v o r z } 0 ś] i I W y ) k;tó- Hypoteza astronoma paryskiego Char 
Nordmanna podaje, że gwiazdy po 

'• w y s % 0 komórki s/.ybko się rozmnażają. — 
0Iganiźmlie zdrowym, w którym rak 

P zagnieździł, następuje przemiana ko
pek zdrowy cli tego organu 

na komórki rakowate. 
2 czasem tworzy taki organ jedną ma 

p•rakowatą. Każdy organ ludzki, bez wy 
Pu, może być zaatakowanym przez te-
P,Pasożyta. Drogami lymfatycznemi do-
!RJ3 się komórki z pierwotnej swej sie-

t do gruczołów okolicznych, a stąd 
eżytego utrzymania "Wych organów, tworząc t. zw. „me-

Przyczyna tworzenia się raka jest, mi 
SIAWO.I - SKIADKOWSUE! °Jbrzvm:ch prac naukowych, do dzi* 

nie wyświetlona, 

lesa rsoramanna pocraje, ze 
wodują powstanie raka. Opiera się om na 
odkryciu uczonych: Amerykan':m Mili-
kana, Austrjaka Hesa i Niemca Kohlhaste-
ra, którzy wykazali, że atmosferę naszą 
przenikają promienie, pochodzące z 
gwiazd, mające 150 razy większą 

siłę przenikania, 

wskutek chronicznego drażnienia jej faj
ką, którą palący bezustannie na tem miej
scu trzyma; rak żołądka u cierpiących na 
chroniczny katar żołądka (drażnienie al
koholem?); rak pęcherza moczowego i 
żółć'owego, wskutek chronicznego draż
nienia pęcherzy kamieniami, u ludzi 
cierpiących na kamienie meczowe i żół
ciowe; rak drażnionej piersi 

ckiego. 

Nowy przydział. 

i * 
'e mamy też specyficznego środka 

L N 
§cego raka. 

filantrop Leonard wno znany 
tental. ofiarował 

miljon franków 
Padania naukowe poświęcone walce z 

•n, a w senacie amerykańskim wnie-
1 0 Projekt, przewidujący 5 miijonów 
rów nagrody dla wynalazcy skutecz-

środka, leczącego raka. Mamy natc-
. t wiele teoryj o tworzeniu sie raka. 
*r"d Indu jest rozpowszechnione mnk-

że spożywanie mięsa w wielkiej 
jest przyczyną 

I M tworzenia się raka. 
L ; Mniemanie to potwierdził uczony a-
Lrvk;iński dr. Hoffmann na kongresie 4iralnĉ () komitetu dla zwalczania raka, 

lerulk wyktrzalcm *T™azuiac statystycznie, że Indianie, Mu
li-' 'fl ! ludy pierwotne, zamieszkujące 

tragicznego kroku1 

IskieJ przejechana 

Ilu Goldberg, 
Podrzecznej 10. Ool 
wej nogi. Przewieź 
kich. 

r ieśniaka. 

tlę życia. 
aleziono list do rodd 
I, że odbiera sobie j 
pieczono do czasu 
dej. 

i W i e c z o r n e j 
iy KILKANAŚCIE nuli 

po nagrodę należy Pfl 

'm błędem oraz dru«*j 
la bez tego błędu. 

Sine całemu nakładę* 

i szóstą premję w *" 
( przechowanie n"1 

." otrzymał* 
: Omlecldskl, 
mej or. 19, zarr 

103. Numer „Ech*: 

nik.I i Żeromskiego, 
I siódmą premję w 

pierwotne, 
^yk, Peru, Wyspy Hawajskie I Afry-

nie chorują nigdy na raka, 
Je żywią się nadmiernie mięsem. 
"ówi się też o dyspozycji, której przy 
nV, wedle dr. Orummego, należy szu-
w przemianie materji, a polegającej 

na niedożywianiu się siarka. 
*rwi i tkankach bowiem chorych na 

Jkznajduje się zmniejszona zawartość 
m> CIARKA jest jednym z głównych 
Ipików, które tworzą i>ratopłazmc 

ÓIEK. 
Ryby. Jaja, ser 

erają więcej siarki, aniżeli potrawy 
"sne. Odżywianie się więc potrawami, 

K l i en t : — Słyszałem, że waszego dyrektora 
podobno przenoszą?... 

P r a c o w n i k : — Nie wiem. Dokąd?. . . 
K l i e n t : — Do więzienia. 

dr. Peytona Rousa, który ogłosił w roku 
1911, źe udało mu się przez wstrzyknięcie 
odpowiednio spreparowanej 

substancji raka 
u koguta przenieść ten nowotwór na inne 
zwierzęta, Rozmnażały się takie nowo
twory u nich w wyżej wspomniany spo
sób, a po 2 — 4 tygodniach zwierzęta te, 
chore na raka, ginęły. 

Doświadczenia te, potwierdzające teo-
rję o infekcji raka, rozszerzył i uzupełnił 
Anglik dr. Oye. który w roku 1926 ogłosił 
swoją pracę. Wedle Gye'go potrzebne są 
dwa czynniki do wytworzenia się raka: 
t. zw. „virus", który wywołuje infekcję 
rakowatą i „chemiczny faiktor", który 

usuwa odporność organizmu, 
robiąc go wrażliwym i gotowym do przy
jęcia „vbrusa". Udało się temu uczonemu 
rozdzielić te dwa składniki, ba nawet 
sam „virus" sfotografować. Okazało się 
dalej, że każdy składnik osobno zastkrzyk 
nięty nie wywołuje nowotworu, lecz je
dynie oba składnika ze sobą zmieszane. 

Rak jest chorobą łudzi starszych, ale 
nie należy do rzadkości też u ludzi młodo
cianych. Dr. Roth opisał raka dolnej war
gi u 18-letniego chłopca, raka języka u 
20-letniej dziewczyny i raka pośladka u 
11 -letniego dziecka. Dr. Auschtitz i dr. 
Konieczny opisują w swem dziele raka 
żołądka 

u 5-tygodnlowego niemowlęcia. 
Czy rak jest dziedziczny -r- pozostaje 

otwarłem pytaniem. Faktem jest, że rak 
powtarza się często u kilku członków tej 
samej rodziny. W takich wypadkach mó
wić można o dziedziczności albo o 

specjalnej dyspozycji, 
lub też o jakimś lokalnym czynniku, któ
ry d/.;ała na ową rodzinę rakotwórczo. — 
Wkońcu możnaby też wskazać na infek
cję od osoby na osobę. 

Co się tyczy leczenia raka, to każdy 
rak, znajdujący się w pewnym organiie, 
ograniczony, nie tworzący wyżej wspom
nianych „metastazow", powinien być 

natychmiast operowany, 
wycięty i to radykalnie! Rak zadawnio
ny, chroniczny,, nie nadający się już do 
operacji, albo rak, który wytworzył się 
na nowo po operacji, powinno się leczyć 
tylko w specjalnych zakładach lub klini
kach za pomocą Róntgena, radu i mesote-
rfum. 

przed 

i Bednarska, 
Andrzeja 5. 

^rającem! dużo' siarki, chroni 
pozycją zapadnięcia się raka. 
"ak powstaje przedewszystkiem 

• u ludzi starszych, 
^°rych popęd płciowy zanika, dlatego 

rzadz!ej u mężczyzn, aniżeli u kobiet; 
jtych powstaje szczególnie raik maci-
1 Piersi. Także brodawki, które są bar-

j^dobne do raka, powstają często w 
^ u , kiedy zaczyna się działanie gruczo 

0 j \ Płciowych, a wiec między 12 a 15 
życia. Później znikają one. 

aniżeli promienie rónltgenowskie. Mogą o-
:ie przebić 20-metrową warstwę wody, 
albo płytę ołowianą 2 m. grubości, pod
czas gdy promienie rentgenowskie zo
stają powstrzymane przez płytę ołowianą 
dwucentymetrowej grubości. Wskutek 
dhigoletniiego, mimowolnego naświetla
nia powyższymi promieniami 

powstaje rak, 
podobnie jak można wywołać sztucznie 
raka przez dłuższe naświetlanie promie
niami rentgenowskiemi i radowem*. 

Najczęściej powstaje rak na miejscu, 
draźnionem chronicznie przez jakiś czyn
nik zewnętrzny. Powstaje więc: 

rak dolnej wargi. 

u starszych matek; 
rak dość częsty macicy, wskutek czę
stych zabiegów operacyjnych. Dr. Mar-
ston opisał także rzadki wypadek raka 
skóry na twarzy, skroni i poza uszami 
wskutek drażnienia chronicznego tych 
miejsc 

okularami. 
Znany jest rak Róntgena, szczególnie 

skóry i macicy, powstały wskutek chro
nicznego działania promieni Róntgena 
przez dłuższe i częste naświetlania. 

Bezwątpienia konieczną jest dyspozy
cja organizmu do powstamia raka u róż
nych ras różna, 

Fpokowe są wyniki badań Francuza, 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

"HDZ.4! Dz iś ! 
Przepiękny dramat erotyemy p. t. 

Walka 2-eh mężów o jedną zonę. W rolach 
głównyeh ałynni artyści O l g a C i e e h o w a 

i P a w e ł W e g t n e r . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 

oty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m, 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m . g r . 40 

F A. 

brodaty pasażer. 
to. z'alo się to wówczas, gdy byłem współ 
tł^°WNIKIEM brylantowej firmy Hermsen 
- yorn w Amsterdamie. Cieszyłem się za 

l e m szefów czego najlepszym dowodem 
^Powierzenie mi wyjątkowo ważnych 

erwszem takiem zleceniem było od-
**enie do Paryża paczki brylantów, któ 
.pas zostały wyszlifowane. Wartość 

WYNOSIŁA kilkaset .tysięcy dolarów, 
1̂ 'Cc dziwnego, że szefowie polecili mi 

. j?wanie w tej sprawie ścisłej tajemni
ca L W e * 0 c z a s ie wyjazdu nikt nie powi-

był wiedzieć, 
iĵ  a y znalazłem się na dworcu na kilka 

Ma, Przcd odejściem pociągu do Paryża, 
ało m j s ję ( j , e j e s tem bohaterem. By-

'WĆ v z danego mi dowodu zr.ufania, 
^ ^ . 2 drugiej strony czułem pewien nie-

JL' KTÓRY ogarnął mnie już na dworcu. 
• SP L̂̂ TEM człowiekiem zrównoważonym i 

iiP(w °'NYM, ALE SAMA świadomość, ŻE jadę 
iter spraw /'a?1'8 PeJjj^111 KURJEREM odbierała mi PEWNOŚĆ 
iraj (w ro C Z ! LJ cM c6' 
1 zachodnim ,vlS f.0 C^WILĘ SPRAWDZAŁEM, CZY WARTOŚDO-
ański traktat )}V P A C Z KA . leży JESZCZE W MEJ KIESZENI. — 
zarzucają FranCPJ °cze S n i c ZACZĄŁEM OBSERWOWAĆ SWYCH 
włoskiego stan° 

NKOWICZ. 

spółpasażerów, chcąc sprawdzić, czy nie
ma w pobliżu jakichś podejrzanych indy
widuów. 

Szczególnie w wagonie restauracyjnym 
podwoiłem swą czujność. — Na szczęście 
wszyscy pasażerowie wyglądali dość pew
nie prócz jednego. O kilka stołów odemnie 
siedział jakiś brodaty pan, który od pierw
szego wejrzenia wzbudził we mnie nieuf
ność. 

Jego czarne oczy przebiegały błyskawi
cznie po całym wagonie, świdrując każde
go z pasażerów. Co pewien czas czułem, 
że wzrok jego spoczywa na mojej twarzy, 
gdy podnosiłem jednak oczy konstatowa
łem, że patrzał w inną stronę. 

To mnie jeszcze bardziej zaniepokoiło 
i postanowiłem więcej o nim nie myśleć. 

Dla odpędzenia natrętnych myśli na
wiązałem rozmowę z moim sąsiadem przy 
stole, bardzo eleganckim młodzieńcem, któ 
ry okazał się również bardzo inteligentnym 
człowiekiem orjentującym się w zawiłych 
sprawach politycznych i społecznych. — 
W ten sposób zapomniałem zupełnie o bro
datym jegomościu. Odzyskałem znowu spo 
kój. 

O godz. 11 pożegnałem elokwentnego 
młodzieńca i udałem się do wagonu sypial
nego, gdzie zarezerwowany był dla mnie 
oddzielny przedział. 

Gdy zostałem sam, znowu niepokój 

wkradł się do mego serca. Rozebrałem się 
szybko i ukryłem paczkę z brylantami pod 
poduszką. 

Sądziłem, że nie zasnę. Omyliłem się 
jednak. Nie wiem czy to był sen, ale w 
każdym razie świadomość rzeczywistości 
znikła. 

Opanowały mnie jakieś wizje. Śniło mi 
się, że drzwi przedziału otwarły się cicho 
i brodaty jegomość wszedł do mnie na pal
cach, świdrował mnie swemi czarnemi o-
czyma i uśmiechał się cynicznie. Chciałem 
się zerwać z posłania, lecz jakieś tajemni
cze moce przykuły mnie do poduszki. Nie 
mogłem wydobyć z siebie najlżejszego szme 
rtt. Powoli zbliżał się do mnie z wyciągnię-
temi rękoma, pokrytemi gęstym włosem, 
jak u małp i po paczkę, leżącą pod podusz
ką. Potem ręce jego objęły mą szyję, czu
łem, że się duszę, z okropnym krzykiem 
zerwałem się ze snu i usiadłem na łóżku. 

Okazało się, że sen mój był częściowo 
prawdą, gdyż w przedziale toczyła się ja
kaś walka. Nagle usłyszałem dzwonienie 
łańcucha i jeden z walczących podniósł się: 
to był ów brodaty jegomość! A na ziemi 
leżał skrępowany mój towarzysz z wagonu 
restauracyjnego. 

Chciałem coś powiedzieć, lecz brodaty 
mężczyzna uczynił znak ręką, bym milczał. 

— To jest jeden z najniebezpieczniej
szych bandytów — rzekł do mnie, wskazu

jąc na leżącego na ziemi mężczyznę. — 
Dawno już na niego' czyham... Złapałem go 
w chwili, gdy chciał pana ograbić... Jestem 
Rechercheur Koolman, kierownik amster-
damskiego urzędu śledczego... 

To rzekłszy, wyciągnął legitymację. 
Na szczęście w wagonie panował pół 

mrok, wobec czego Koolman nie zauważył 
rumieńca wstydu na mej twarzy... 

Koolman pozostał w mym przeddzialc 
aż do rana, wobec czego dalsza podróż od
była się już bez przygód... 

Z paczką brylantów w kieszeni, dum
ny z powodu szczęśliwego przejazdu, uda
łem się nazajutrz do owej paryskiej firmy 
w celu oddania kosztowności. 

Wprowadzono mnie do gabinetu dyrek
tora, który przyjął mnie bardzo uprzejmie 
i odebrał paczkę z dyskretnym uśmiesz
kiem na twarzy. 

— Pan jest współpracownikiem firmy 
„Harmsen et Toorn", prawda? — zapytał. 
— Bardzo panu dziękujemy za dokładne 
wykonanie zlecenia. Pański kolega przy
niósł przed chwilą paczkę z prawdziwemi 
brylantami... 

Pięć minut trwało zanim zrozumiałem, 
że osoba moja posłużyła tylko dla zmylenia 
tropu i że prawdziwe brylanty przywiózł 
do Paryża mój starszy kolega, który jechał 
spokojnie trzecią klasą. 
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Ciężko-strawne kolacje 
dawały autorce pomysły do nowych utworów. 

Maniacy i dziwacy. i zdarzyć sią może tylko raz w życiu. 
Z zamiłowaniem jest tak, jak z miłoś

cią. Nie wiadomo ani niepodobna wytłu
maczyć, czemu zwraca sie właśnie ku te
mu przedmiotowi, a nie ku innemu. Jeśli 
niegdyś wszyscy Holendrzy przepadali za 
tulipanami, jeśli londyński Rotszyld 

urządził cyrk pcheł — 
to jest równie dobrze zrozumiałe, jak nic 
zrozumiałe to. że pewien kolekcjoner u-
fundował w Pradze czeskiej muzeum gu
zików, lub że ten I ów nie widzi świata 
poza tennisem czy piłką nożną. 

Jeśli sułtan Abdul-Hamid pozostawił 
40,000 krawatów, podobnie jak osławiony 
minister Bruehl niezliczoną ilość szlafro
ków — to okoliczność ta rzuca znamienne 
światło na ich charakter. Władca wojow
niczo usposobionego szczepu sułtan Na-
szi-Mahomet, tak wielkim jest miłośni
kiem koni, że stadnina jego nigdy nie wy
daje mu sie dość wielka i wszelkie okazy 
ognistych rumaków 

przepłaca niesłychanemi sumami. * 
Jeśli cesarz rzymski Commodus ze 

specjalnem upodobaniem występował ja
ko gladjator, świadczy to tylko o prymi
tywnym jego charakterze: w zbieraniu 
kosztownych płyt stołowych celował głoś 
ny filozof Seneka, który zbiór ten dopro
wadził aż do 700 sztuk. 

Napoleon, który wogóle czytał wiele, 
miał szczególne upodobanie do Werthera: 
siedem razy przeczytał go od deski do 

deski. i 
Słynny filozof Bunsen, wynalazca lamp 

kl jego imienia, z „pięknej" literatury czy
tywał wyłącznie historje kryminalne: wi
docznie, by przepracowanemu mózgowi 
użyczyć całkowitego wypoczynku. 

Dodać trzeba, że zwolennikiem takiej 
„literatury" był także Bismarck. Hr. von 
Hahn-Neuham był fanatykiem teatru: w 
ojczyźnie swojej, księstwie meklembur-
skiem, poświęcił mu cały znaczny bardzo 
majątek, urzeczywistniając w ten sposób 
najgorętsze swoje marzenia, bo nawet 
przez czas dłuższy 

był dyrektorem tego teatru. 
Magnat węgierski. Paweł Artur Ester 

liazy, przepadał znów za teatrem marjo-
netek 1 w dobrach swoich utrzymywał w 
tym celu specjalną kapelę muzyczną. — 
Dickens pasjami lubił pokazywać sztuczki 
czarodziejskie, w czem — zdaniem współ
czesnych — doszedł do mistrzostwa. An
na Radcliffe, ceniona autorka / w epoce 
wczesnej romantyki, zwykła jadać wie
czorem ciężko strawne potrawy, by nie
pokojące koszmary nocne móc potem wy 
zyskać literacko. 

Wielki filozof Schopenhauer miał tak
że niazwykłe upodobanie muzyczne. — 
Wszystkie opery Rossiniego rok rocznie 

przegrywał sobie na flecie. 
Sam Rossini był smakoszem, własno

ręcznie przyrządzającym wszystkie po-

Przeciwnicy 
dezynfekcji mieszkań. 

Sceptycysm niektórych lekarzy 
Już od dłuższego czasu pewien odłam 

" lekarzy zapatruje śOę sceptycznie na ko
nieczność 

dezynfekcji lokalów, 
w których przebywają chorzy na choro
by zaTaźłiwe. 

Lekarze ci zwracają uwagę, że więk
szość zarodków chorób zaraźliwych, któ
re mają być zwalczane w ten sposób, nie 
może się rozwijać, a nawet żyć poza ży
jącym organizmem. Jako jedyna niemal 
choroba, przy której dezynfekcja lokalu 
»est potrzebna, to, zdaniem tych lekarzy, 
gruźlica, a właśnie przy teg chorobie me 
stosuje się częściej dezynfekcji. 

W jednym z artykułów organu leka
rzy francuskich, „Presse medlicale", ze
stawiono argumenty przeciwników dezyn 
fekcji lokali, wykazujące, na podstawie 
danych statystycznych, zebramych w No
wym Jorku i Paryżu, że dezynfekcja lo-
kałi 
nie zdołała zmniejszyć liczby zachorowań 
w. takich chorobach, jak szkarlatyna lub 
odra. 

Jako środki skuteczne w nowoczesnej 
flrofflaksjf, lekarze ci uznają raczej odo
sobnienie, dezynfekcję podczas choroby, 
saczepienia ochronne, stwierdzenie rozuo 
steteła zarazy i uświadomienie ogółu. 

to: 1 

trawy. Verdi hodował namiętnie konie i 
pewna stajnia nawet nosi jego imic. Ksią
żę saski Maksymilian nigdy nie nosił ka
pelusza — co w swoim czasie wywoływa 
ło skandal, dzisiaj natomiast nie zwróci
łoby niczyjej uwagi. Dzisiaj zaś z pewno
ścią wdałaby sic policja w manjc pewne
go dziwaka, który przy końcu ubiegłego 
stulecia zwykł jeździć wokół baptisterjum 
we Florencji zaprzęgiem złożonym z... 36 
koni. 

Dorothy Mackąill, gwiazda First Na-
tionalii, która ukaże się w niedakiej przy
szłości w obrazie „Amor w kolei podziem 
P C J ' 1 ma następujące poglądy 

na miłość od pierwszego wejrzenia: 
Ludzie naszego pokolenia mają ogrom 

ne wymagania. Ciągle chcą słyszeć lub 
czytać coś nowego, co ich zresztą prędko 
itudzf i nuży. Weźmy np. książkę. Kilka 
tygodni po ukazaniu się najbardziej sen-
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Krateczki s ą d o w e . 
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Nie kładź ręKi w cudzą kieszeń. 
jeśli nie chcesz wejść w bliższy kontakt 

z policją. 
Do najpoważniejszych plag sezonu le

tniego, nie mówiąc o upale, kurzu nad
miernym, komarach, należą bezwątpie-

•nia t. zw. dni znaczka; wojująca dobro
czynność rozpoczyna swą ofensywę. 
Chmary kwestarzy i kwestarek jak na 
tańcu, spadają na nieszczęśliwe miasto, 
rzucając się na swe ofiary spokojnych Bo 
gu ducha winnych obywateli. Brzęczą 
puszkami, jak grzechotniki, kłują igłami, 
jak komary, jednem słowem — rozpacz. 

KUP PAN ZNACZEK. 
Na każdym rogu stolik — przy stoliku 

jakaś pełna humanitarnych uczuć jej
mość, obok niej kilka uroczych dziewcząt 
ze znaczkami i szpileczkami — nie uni
kniesz przed niemi, o nie, mój zacny czy
telniku. Daremnie się tłumaczysz, żeś na
był już znaczek, żeś już spełnił powin
ność swą dobroczynną; tamto się nie li
czy bo „proszę pana, ja mam ładne oczy 
i dlatego pan nie odmówi i już". Niektó
rzy kwestarze, a nawet kwestarki są tak' 
natrętni, że człowiek irytuje się wprost, a 
widząc że nic nie pomagają protesty ła
godne, posuwa się niekiedy do grubych 
nietaktów, czem się bynajmniej nie zra
żają nasze kwestujące anioły. 

O godzinie 8-ej rano spieszysz się czło 
wieku do biura, a tu masz na jednym, dni 
gim, trzecim, dziesiątym rogu zatrzymu
ją cię; kup pan znaczek. Kluczysz, wymi
jasz stoliki dobroczynne, ryzykujesz je
dnak, że się narazisz na protokół za nie
przepisowe chodzenie po ulicy. Jednem 
słowem rozpacz. 

KTO WYCIĄGNĄŁ PORTFEL? 
Wychodząc zaś z domu w taki-feral

ny dzie, gdy dobroczynność pano
szy się po ulicach, musi zabrać z sobą 
odpowiednie kwantum drobnej monety, 
w przeciwnym bowiem razie możesz 
wyjść bardzo źle na takiej kweście. Mo
nety jedno 1 dwuzłotowe albo i banknoty 
wpadają w chciwe ręce, pardon rączki 
uroczych kwestarek. 

Smutnemi zgłoskami zapisał się ten 
dzień znaczka w lipcu b. r. w pamięci pa
na Rocha Kieszyńskiego. Oto w chwil', 
gdy przypinano mu znaczek przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Zawadzkiej, jakiś nie 
znany osobnik wyciągnął mu z kieszeni 
portfel w którym znajdował się banknot 
10-złotowy. 

WINOWAJCA. 
Uszedłszy parę kroków spostrzegł że 

jakiś młodzieniec dość elegancko ubrany 
w bramie jednego z domów przegląda za 
wartość jakiegoś portfelu. Jak tygrys sko 
czył ku niemu Kieszyński i przytrzymał 
złodzieja. P. Kieszyński rozpoznał swą 
własność w portfelu znalezionym pod
czas rewizji przy owym osobniku, któ
rym okazał się znany policji złodziej kie
szonkowy Zygmunt Rynko, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Operacyj swych 
przy kieszeniach palt bliźnich dokonywał 
z wiclkiem upodobaniem właśnie w dni 
•kwesty. 

Osadzony został w areszcie a w dniu 
onegdajszym stanął przed sądem i ska
zany został z art. 581 K. K. na 4 tygodnie 
więzienia. 

Sa-wicz. 

sacyjnego utworu nikt nie mówi i nle| 
mięta już o nim. 

A dziedzina wynalazków! Pcwi»1 
dnia jakieś odkrycie elektryzuje 
świat. I już po kiłku tygodniach vf, 
lazek wydaje się dla wszystkich c: 
prostem, zrozumiałem, o czem nie • 
lawet mówić. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sp| 
wa miłości. Jest ona 

ciągle aktualna. 
Mówimy o niej i piszemy całe toflf 

chociaż jest stara jak świat.. 
Z pośród faz i rodzajów miłości nitf 

przeczenie najbardziej interesującą 
miłość od pierwszego wejrzenia, gdylj 
warzwszy jej coś tajemniczego, dziwi 
zagadkowego. Dwoje obcych ludzi Si 
ka się po raz pierwszy i nagle 

czuje jakieś drżenie, 
jakiś niepokój — czyż nie jest to rzec*| 
zwykła, podziwu godna. 

Myła ve pewni zgryźliwi ludzie 
rzy twierdza, że miłość od pierwsi 
wejrzenia jest fikcją, ona istnieje, żyj& 
Nic wiec dziwnego, że dziesiąta muzaj 
stanowiła zająć się zagadnieniem m 
od pierwszego wejrzenia. 

W firmie First Nait'ional'u „Amor \V 
lei podziemnej" gram kobietę, która 
rzawszy Jack'a Mulhalla z miejsca sl( 
nim zakochuje. Jestem 

nieśmiała panną sklepową, 
on zaś pełni funkcję konduktora miejil 
kolei obwodowej. 

Zgryźliwi ludzie, o których już pr*ł 
tem mówiłam, utrzymują, że miłość! 
pierwszego wejrzenia kończy się z.a^a 
rozczarowaniem. Czyż inne sprawy w*"] 
siie nie kończą się tem samemV Bvy. 
przecież małżeństwa, które po trzy^ 
•item, pelnem miłości, narzeczeństwi* 
miesiąc po ślubie 

postanawiają się rozwieść. 
Z dTugiej strony znam cały szereg * 

padfków, w których ludzie, połączeni ł 
łością od pierwszego wejrzenia, żyją *1 
bą w zgodzie i w harmonii' przez dWi 
lata. J 

Uważam jed,ynie, że miłość od pi&rl 
szego wejrzenia zdarzyć sie może ra* 
życiu. Ci, którzy sądzą inaczej, myła H 
Nie będzie to już miłość, a jedynie *' 
zakochania, 
wania. 

podniecenia tub zainter* 

Ten, który odpowiada za życie 
s e t e k p a s a ż e r ó w . 

Praca maszynisty. 
Nie brak ludzi, którzy sądzą, że pro 

wadzenie np. parowozu należy do rzeczy 
łatwych, nie wymagających 

zbyt wielkiej energji. 
Tymczasem maszynista parowozu — 

musi mieć nietylko oczy zwrócone wzdłuż 
całego plantu kolejowego, lecz musi przy 
tem wykonywać cały szereg skompliko
wanych nadzwyczaj ruchów. 

Najnowsza statystyka wykazała, że 
kierownik parowozu podczas jazdy wyno 
szącej 300 kim. wykonuje 

-— 5123 czynności. 
Wentyl parowy puszczał w ruch 928 

razy sygnał dawał 268 razy. hamulec wen 

tyłowy nastawiał 90 razy, inne wentil 
otwierał, zamykał 1100 razy. drzwl<*T 
od pieca otwierał, zamykał 945 razy,P9 
suwacz kierowniczy używał 200 
prawy injektor 700 razy, lewy injcktotl 
razy, badanie manometru 30 razy, ha^9 
lec: pomocniczy i inne przyrządy 752 1*3 

Jak widać z powyższych tylko c p 
praca maszynisty kolejowego jest nid 
wą, a przytem 

niezwykle odpowiedzialna. 
Umysłem swym, roztropnością i P 1^ 

tomnością odpowiada za setki pasażer-0" 
jak również za majątek państwowy. 

Dzielna turystka. 
Dwudziestodwuletnia panna Sheilo Mac 

douald weszła na szczyt Kilimandżaro, 
jvdnej z największych gór Czarnego lądu 
afrykańskiego, na wysokości 6.000 mtr. 
Miss Macdonald jest 

córką znanego alpinisty 
i od 12 roku życtfa odbywała wycieczki 
górskie w Szwajcarji i Szkocji. Góra Ki
limandżaro jest specjalnie trudna i mało 
dostępna, tak, że od czasu odkrycia jej w 
1848 roku pięciu zaledwie turystów do
tarło do jej wierzchołka: — szósta z rzę
du 
a pierwszą z kobiet jest miss Macdonald. 

Oprócz wejścia na wysoki i przepaś
cisty szczyt musiała śmiała podróżniczka 
rokonać jeszcze trudności wyprawy do 

stóp Kilimandżaro, przez kraj nawpół % 
ki, z niezdrowym klimatem f prymity^H 
mi środkami komunikacji, 

pełen zasadzek I niebezpieczeństw 
To też brytyjski klub alpinistów *jj£g 

towc koła angielskie z dumą w y m i e ć 
nazwisko dzielnej turystki. 

—•—•—^ 
P r z y n i e d o s t a t e c z n e j f u n k c j i p r » f > ( ( 

d u p o k a r m o w e g o , katarze żołądka 1 
opuchlinic i stanach zapalayeh kiszki grube), ' J | 
ności do zapalenia ślepej kiszki, naturalna . 
(Jortka .Kraneisaka-Józi-fa" aaybko usuwa 0 * j | 
zastoinowe I b ó l . w podbrzuszu. W i e l o l e j 0 ' ^ / 
świadczenia szpitalne wskazują., i * s t o s o w a n i * J 
F r a n c i s z k a - J ó z e f a doskonale regulule 
przewodu pokarmowego. Żądać w apt. i drotf* j 
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Żółte pla 
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Rozpaczliwy 

, Stanisław Ba 
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udała sl 
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stał przerwany < 
skoczyła z łóżk 
męża. Batorkiew 
a na twarzy jegi 
Na podłodze leź 

Przeraźliwe 1 
zaalarmowały sa 

Zawezwano 1 
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cza do szpitala p 

Stan desperal 

Pękaty p 
G r z e c z n 

Wczoraj wie< 
stolarz, zamleszk 
wej 39, 

zaprosił 
Władysława Mie 
ce zakrapianej w 
ty. Ora przeciąg 
Molek nie chcąc 
mał go u siebie n 
ścłe Mieczyk zgo 

Położono się 
Molków! jedn 

nowiem myślał c 
Portfelu kolegi. 
Mieczyk śpi 

wyjął z ul 
'włożywszy go 
Nazajutrz Mieczj 
dzież czemprędze 

Portfel z gotó 
Scłnnego" Domini 

&LASCO IBANE; 
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Przekląć 

Lekarz spogląc 
salonu, z miną zp, 
Wreszcie odciągu 
Więc to ten poruc 
c'em? Znał go. Je< 
W z wojskowy, n 
nadzwyczajnym c 
flości. To, co się P 
Uwe głupstwo, nlei 
n e m padnie zanim 
strzał. Zrobiono T 
[odzwyczaj delika 
1 mógł umrzeć prz 
Norunem rażony... 

A don Marcos 
s^o. w sposób god 

— Doktorze, d 
* r°iu, bić się nie j< 
• Potem pociągną 
* ć Pistolety. Oba 
f o k i e m ciekaw 
Które były dla nici 

Toledo, położył 
fi

a staroświeckim s 
y , v gotowe. Niew 
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Dzień w Codzi. 

-:o:-

Pękaty portfel kolegi. 
Grzeczny gospodarz . 

Wczoraj wieczorem Dominik Molek. 
stolarz, zamieszkały przy ulicy Brzozo
wej 39, 

zaprosił do siebie kolegę 
Władysława Mieczyka. Obaj po kolacyj
ce zakrapianej wódką zaczęli grać w kar 
ty. Ora przeciągnęła się do późnej nocy. 
Molek nie chcąc utracić partnera zatrzy
mał go u siebie na noc, na co się oczywi
ście Mieczyk zgodził 

Położono się spać. 
Molkowi jednak spać się nie chclalo-

bowiem myślał o porządnie wypchanym 
Portfelu kolegi. Ody się przekonał, że 
Mieczyk śpi 

wyjął z ubrania ów portfel 
I włożywszy go pod poduszkę zasnął. 
Nazajutrz Mieczyk stwierdziwszy kra
dzież czemprędzej wezwał policję. 

Portfel z gotówką znaleziono, a „go
ścinnego" Dominika Molka aresztowano. 

&ŁASCO I B A N E Z . 74) 

Powłeść. 
Przekład aniocy-zowamy. 

Dekarz spoglądał na nich przez 'drzwi 
salonu, z miną zgorszoną i zdziwioną.— 
Wreszcie odciągnął pułkownika na bok. 
Więc to ten porucznik miał się bić z księ
ciem? Znał go. Jeden z jego przyjaciół, le 
*arz wojskowy, mówił mu o nim, jako o 
nadzwyczajnym okazie odpornej żywot-
"ości. To, co się przygotowuje, to strasz
liwe głupstwo, niemal morderstwo. On trn 
"em padnie zanim sie rozlegnie pierwszy 
s t rzał. Zrobiono mu w głowie operację 
odzwyczaj delikatną. Żył istnym cudem 
1 Jflógł umrzeć przy lada wzruszeniu, jak 
n,°runem rażony... 

A don Marcos odpowiedział bohater-
*°- w sposób godny siebie: 

Doktorze, dla człowieka tego po-
r°iu, bić się nie jest wzruszeniem... 

, Potem pociągnąwszy losy, zaczął nabi 
Pistolety. Obaj kapitanowie śledzili 

. Z roklem ciekawym te przygotowania, 
" r e były dla nich nowością. 
Toledo.położył wreszcie oba pistolety 

^ staroświeckim stole w stylu weneckim. 
y ty gotowe. Niewolno ich dotykać: sta-
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Oblężona żona sołtysa. 
Wyjazd do Łodzi po sprawunki. 

Żółte plamy na twarzy 
samobójcy. 

Rozpaczl iwy czyn uczuciowego 
m ę ż a . 

, Stanisław Batorkiewicz, tkacz, zamie 
szkały przy ulicy Jana 29, po gwałtowne! 
sprzeczce z żoną położył się do łóżka. 

P. Marjanna siedziała jeszcze dość dłu 
go I późnym dopiero wieczorem 

udała się na spoczynek. 
Nad ranem sen BatorkicwiczoweJ zo

stał przerwany chrapliwemi jękami. Wy
skoczyła z łóżka I podbiegła szybko do 
męża. Batorkiewicz wił sie w boleściach 
a na twarzy jego widniały ślady jodyny. 
Na podłodze leżała pusta buteleczka. 

Przeraźliwe krzyki BatorkicwiczoweJ 
Zaalarmowały sąsiadów. 

Zawezwano karetkę pogotowia Kasy 
Chorych. Lekarz po udzieleniu pierwszej 
Pomocy odwiózł Stanisława Batorklewl-
cza do szpitala przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan desperata ciężki. 

W dniu wczorajszym Florcntyna Mag 
dziarek, 

żona sołtysa 
z pod Łasku przybyła do Łodzi po spra
wunki Ponieważ w śródmieściu sklepy 
były pozamykane z powodu święta na
rodowego Magdziarkowa udała się ni 
tak zwaną starówkę. Tam wieśniaczka 
obstąpiła gromada faktorów proponują
cych swe usługi. Kiedy zgodziła się 
pójść z jednym inni rzucili się na nią i 
szarpiąc ją za ręce i odzież namawiali ha
łaśliwie do ponownego wyboru. Podczas 

tej sceny jeden z faktorów wyciągnął 
wieśniaczce chusteczkę w której znajdo
wało się 

23 dolary i 300 złotych. 
Gdy przyszedł policjant zainteresowany 
zgiełkiem faktorzy rozbiegli się na 
wszystkie strony. Wieśniaczka, odetchnę 
ła 1 wsunęła rękę do kieszeni. Stwier
dziwszy kradzież z krzykiem pobiegła &> 
pobliskiego komisariatu policji i zamel
dowała o kradzieży. Pomysłowych zło
dziei dotąd nie ujęto. 

Pukawka—nie rewolwer. 
Głośna zabawa pijaka. 

Wczoraj wieczorem posterunkowy 
policji państwowej przechodząc ulicą 
Nowo-Marysińską usłyszał 

strzały rewolwerowe. 
Zaniepokojony posterunkowy udał się w 
kierunku skąd dochodziła strzelanina do
szedłszy do końca ulicy Nowo-Marysiń-
skicj zauważył pijanego mężczyznę, któ
ry pukał sobie z rewolweru w niebo. 

Sprawca strzelaniny Mateusz Wron
ka, zamieszkały w jednej z okolicznych 
wsi, na zapytanie posterunkowego czy 
ma pozwolenie na broń, oświadczył. 

— A na cóż mi pozwolenie skoro nie 
noszę przy sobie broni. 

— Jakto, — zauważył polłciant prze
cież pan ma w ręku rewolwer? 

— To nic jest... hip... rewolwer... hip... 
to jest pukawka. 

Po tym dialogu pijaka odprowadzono 
do komisariatu, gdzie został zatrzyma
ny do czasu wytrzeźwienia. Wronce, za 
nielegalne posiadanie broni sporządzono 
protokół, który wraz z rewolwerem prze 
słano do sądu. 

A może papierosika przemyconego? 
Intratne zajęcie bezrobotnego. 

Gustaw Piętka nic mógł narzekać na 
swój los. Straciwszy robotę w fabryce 
znalazł sobie 

zyskownlejsze zajęcie, 
mianowicie co kilka dni wyjeżdżał z Ło
dzi i wracał z małcml paczkami. Oprócz 
tego Piętka chodził ciągle po mieście z 
powypychanemi czemś kieszeniami. 

Te podejrzane spacery bezrobotnego 
wpadły w oko władzom bezpieczeństwa 
publicznego. 

W dniu wczorajszym posterunkowy 
przechodzący przez Bałucki rynek po
chwycił Piętkę w chwili, gdy sprzedawał 

szmuglowany tytoń. 
Przeprowadzona rewizja w mieszka

niu Piętki przy ulicy Leśnej przyczyniła 
sie do znalezienia kilka kilogramów prze
myconego tytoniu I kilkanaście pudełek 
papierosów. Tytoń i papierosy skonfisko
wano, a Gustawa Piętkę pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

Chłop w samochodzie, 
czyli kinematograficzny pościg za złodziejem. 

Grabarz w mundurze. 
Z a g a d k o w y pogrzeb . 

Z Częstochowy donoszą: 
Przed kilku dniami na cmentarzu na 

Kulach rozegrał się następujący wypa
dek: 

Plutonowy 27 p. p. Chrząstek przy« 
niósł z sobą w zawiniątku 

trupa noworodka 
i z zachowaniem wszelkich środków ostro 
żności pochował go w odległym zakątku 
cmentarza. 

Zeznania przypadkowego świadka tej 
sceny zdawało się ukrytej przed niedys-
kretnemi spojrzeniami doprowadziły do 
ustalenia osobistości niepowołanego gra
barza, następnie zaś do 

ekshumacji zwłok. 
Dalsze dochodzenie odsłoniło rąbek ta 

jemnicy, otaczającej zagadkowy „po
grzeb". 

Okazało się, że pewna kobieta z Her
bów Polskich w Dniu Zadusznym udała 
się na cmentarz na mogiłę zmarłego dziec 
ka i na grobie nieszczęsnej dzieciny dozna 
ła tak silnego wzruszenia, że przedwcześ
nie poroniła niezdolne do życia dziecko. 

Pozostaje dotychczas jej osobistą ta
jemnicą, jakiem! pobudkami kierowała się 
ona, powierzając pochowanie noworodka 
wyżej wymienionemu plutonowemu. 

Ostrożnie z maszynkami 
do gotowania. 

Wstrząsający w y p a d e k . 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W zakładzie nożowniczym w Czarni 

kach zdarzył się wstrząsający wypadek. 
Jeden z czeladników postanowił użyć pri 
musu i z powodu braku nafty, napełnił 

maszynkę benzyna. 
Przy zapalaniu płomień ogarnął cały 

primus. Przestrzaszony chłopak, obawia
jąc się wybuchu, odtrącił płonący przed
miot od siebie tak nieszczęśliwie, ie wle
ciał na pracującego opodal drugiego cze
ladnika, który oblany benzyną, w prze
ciągu paru chwil stanął cały w płomie
niach. Wreszcie udało się ugasić ogień na 
nieszczęśliwym. Chłopak po przewiezie 
niu do szpitala zmarł. 

Filip Matyśkiewicz. zamieszkały we 
wsi Mokradła gminy Górka w powiecie 
kaliskim przyjechał wczoraj do Łodzł 

z wozem proudktów spożywczych. 
Zdziwił się wielce, gdy ujrzał rynek 

zupełnie pusty. Dobrzy ludzie wytłuma
czyli „niegramotnemu" kmiotkowi, że z 
powodu święta narodowego rynki są nie 
czynne. 

Matyśkiewicz po krótkim namyśle sta 

nął z wozem przed jednym z domów przy 
ulicy Łagiewnickiej i wszedł do knajpy, 
gdzie zaczął rozgrzewać się gorzałką. 

Tymczasem złodziej, których nigdzie 
nie brak, widząc pozbawiony opieki wóz, 
wsiadł nań i 

śmignął batem na konie, 
które ruszyły z miejsca kłusem. 

Matyśkiewicz usłyszał turkot swego 
wozu I wybiegłszy na nllcę wszczął alarm 

Przejeżdżające tamtędy auto przysłużyło 
się wydatnie wieśniakowi. Złodzieja 
schwytano. Okazał sie nim Adolf Felik-
siak, bez staełgo miejsca zamieszkania. 

W komisariacie tłumaczył się, ie 
chciał wypróbować bieg koni. 

ły się odtąd święte. Potem spojrzenie je
go padło na ścianę najbliższą i spłynęło 
nań natchnienie. Zdjął ze ściany dwie szpa 
dy zardzewiałe i wyszedł na podwórze. 

Opuszczeni przez świadków przeciw
nicy zaczęli spacerować, udając, że siebie 
nie widzą. 

Obaj odnaleźli nagle wczorajszy nastrój 
ducha. / 

Niejasne wyrzuty sumienia, uczuwane 
przez księcia, znikły nagle. Ten młodzie
niaszek usiłował go spoliczkować, jego, 
księcia I.ubimowa. Dowie sie wkrótce, co 
znaczy taka zuchwałość. 

Lecz gniew jego zdawał sie mniej gwał 
towny, mniej spontaniczny. 

Tamten był więcej instynktowny w 
swej niechęci Patrząc na księcia, myślał 
o księżnej, swej opiekunce... Wszystko, co 
życie mieści w sobie najcenniejszego dało 
księciu, a Lubimow chciał jeszcze odebrać 
okruszyny, które dostały się w ręce bieda 
ków... Nie wiedział, jak się zabija czło
wieka w walce z góry ułożonej, ale prag
nął zabić i czuł w sobie tę sama absolutną 
ufność, która go tam ożywiała w transze-
łacłi, w dniach niebezpieczeństwa. 

Przybycie don Marcosa ze szpadą w 
każdej rece przerwało ich refleksje. Puł
kownik zbadał niebo, starając się posta
wić przeciwników w taki sposób, aby 
słońce żadnemu z nich nie przeszkadzało. 

Wreszcie wsadził w ziemie ruchem 
wspaniałym jedną ze szpad. Użycie tej 
broni wydawało mu się więcej zastosowa 
ne do romantycznego tła zamczyska Le
wisa, niż kije zwykłe. Ale zadowolenie, ja 
kie mu sprawił ten wynalazek, trwało 
krótko. Podnosząc oczy. ujrzał księcia, uj 
rzał Martineza. Uczuł naraz zdziwienie 
człowieka, który odnajduje zimną krew 
pośród przedmiotów, przez siebie niszczo 
nych. Przypomniał sobie słowa Castro i le 
karzą. Lecz było już zapóźno. Trzeba by
ło iść dalej w tym kierunku, choćby miał 
swą zimną krew stracić. 

Skończył więc przygotowania, odmie 
rzył grunt, postawił przeciwników, zale
cił im, aby nie strzelali przed przepiso-
wcm: „trzy"! (polecenie, stosujące się 
zwłaszcza do Martineza. nie znającego 
przepisów pojedynkowych) i każdemu z 
nich wręczył pistolet. 

Potem stanął między przeciwnikami, co 
fając się o kilka kroków poza linję strzału. 
W chwili tej byłby oddał życie, byle sie 
żadnemu nic nie stało. Odkrył głowę uro
czyście ł ze smutnym gestem: 

— Panowie... 
Przez cały ranek, biegając na prawo i 

lewo, nie przestał myśleć o tem, co powie 
w tej chwili i ułożył wspaniałą mowę, 
krótką i wzruszającą. Często w ten spo
sób zabierał głos w pojedynkach i zasłu

żył sobie na aprobatę ogólną. Lecz krót
kie jego przemówienie tym razem będzie 
przewyższało wszystkie inne... 

— Panowie!... — rozpoczął. 
Wahał się. nic wiedząc co do'dać: 

wszystkie słowa uleciały mu z pamięci. 
Głosem jąkającym się, bez porządku wy
powiedział wszystko, co mu przez głowę 
przeszło i ani jedno zdanie nie przypom
niało przemowy, którą przygotował kilka 
godzin przedtem... 

• „'Jeszcze czas... trochę dobrej woli, o-
baj byli ludźmi wartościowymi, którzv cła 
li dowody swej dzielności... Pogodzenie w 
ostatniej chwili nic nie ma niehonorowe-
go . 

Słowa jego zginęły w ciszy wzrusza 
jącej. 

Lewis za nim niecierpliwił sie i spoglą 
Hał na zegarek. Trzecia przeszło. Dobre 
serje w Kasynie musiały śię rozpocząć. 

Pułkownik chciał skończyć. Był prze
rażony nieruchomą i surową twarzą ksie 
cia. Nigdy mu sie "nie wydał tak brzydkim 
Miał cerę ziemista, oczy kose i wystają 
ce policzki. Dzikość jego przodków, obu
dzona w nim, odbiła się znów na jego twa 
rzy. 

— Skoro niema możliwości porozumie 
nia się... 

Pułkownik, zapomniawszy o swe) 
świetnej mowie, zakończył Hroczyście: 
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W roli głównej król 
humoru i rywal — 

„JA SIĘ BOJĘ" 
Lindbergha DOUGLAS MAC LEAU. 

APOLLO 
Ostatnie dwa dni i 

Rekordowy podwójny program I 

i . 
Po raz p ierwszy w Ł o d z i ! 

H O U S E P E T E R S 
w wielkim dramacie w 8 aktach p. t. 

Więźniowie burzy, 
P o raz p ie rwszy w L o d z i ł 

CZŁOWIEK CZYNU. 
— Dramat sensacyjny w 8 aktach — 

W roli głównej urocza VIO LA DANA. 

M\n ni i\Mt\\n-L. 
Walczymy z wieloma bolączkami, tylko jedną omijamy... 
Wa pohybel cierpieniu, „o którem się. nie mówi". 

Niedawno poruszaliśmy na łamach 
..Łódzkiego Echa Wieczornego" sprawę 
tak bardzo rozwielmożnionej w Łodzi 
prostytucji. Ze sprawą tą związana jest— 
jak wiadomo — bezwzględnie ii bezpośred 
nio kwestja 

chorób wenerycznych, 
rozpanoszonych w Łodzi, oczywiście, sto 
sownie do rozmiarów ich właściwego źró 
dła, t. j . wyżej wspomnianej kupnej „miło
ści". 

Oba zjawiska idą przecież zawsze w 
tarze, odpowiadając sobie wzajemnie pod 
względem rozmiarów. Oba rozplenione 
są też w Łodzi, tern pół miii jonowe m osie
dlu, aż nadto. Mówi się jeno mało o nich, 
zwłaszcza o tej drugiej kwestji — kwestji 
„ tych" chorób — mówii się jeszcze mniej, 
a przecież rwe wolno pomijać milczeniem 
ijawtek, które wyrządzają społeczeństwu 

tak straszne szkody, 
zawierając w sobie najokTopniepsze nie
bezpieczeństwa zwłaszcza dla przyszłych 
pokoleń... 

DLACZEGO OMIJAMY TĘ RANĘ SPO
ŁECZNA? 

Mówimy o gruźlicy, mówimy o pijań
stwie, o niehigjeniczinych warunkach mie
szkaniowych dla szerokich warstw lud
ności i staramy się zapobiegać tym i jesz
cze wielu innym bolączkom społecznym, 
przy pomocy różnych towarzystw, insty-
tucyj i t. d. Tylko powyższą bolączkę — 
stanowczo jedną z najgorszych i najdo
tkliwszych — pomijamy należeniem i nie 
powołujemy do życia żadnej placówki, 
któraby miała na celu tak pożądane 

zwalczania tego zła. 
Dlaczego? Czem tłumaczy się ten fakt 

że działalność społeczna zupelnite nie 
wkracza w tę dziedteinę? Czyżby nie do
ceniono niebezpieczeństwa, uważając je 
omylnie za mniejsze zło, niż np. gruźlica? 
Czy też uważa sie, że działalność odnoś
nych władz, t. j . Urzędu Policji Obycza
jowej, wystarcza w zupełności? Albo — 
czy traktuje się Kasę Chorych jako insty
tucję, której działalność zapobiega dosta
tecznie istnieniu i szerzeniu się tego nie
bezpieczeństwa? 

MYLNE ARGUMENTY. 
Tak*e argumenty byłyby, oczywiście, 

zupełnie mylne. Reglamentacja nierządu 
przez Policję Obyczajową nie zapobiega 
istnieiru chorób wenerycznych, jak to już 
w całym świecie zostało wielokrotnie u-
dewodnione na podstawie zarówno ob
serwacji jak też ścisłych danych staty
stycznych. 

Niedawno dopiero, od października r. 
b. znies;ona została w Niemczech regla
mentacja nierządu, ponieważ i tam do
świadczenie wykazało, ; 

że jest ona bezcelowa, 
zaś na miejsce zniesionej reglamentacji i 
rejestracji nierządnic weszły tam w ży
cie surowe przepisy i postanowienia kar
ne, grożące wielką odpowiedzialnością za 
szerzeme chorób wenerycznych. 

Co do działalności Kasy Chorych — 
stwierdźmy ogólnikowo, że działalność 
tej instytucji jest w jeszcze wtełu innych 

dziedzinach również niewystarczająca, a 
cóż dopiero w tej, gdzie winien być sto
sowany 

system leczenia indywidualnego, 
specjalnie starannego, nie zaś system le
czenia „masowego", jak to z konieczności 
ma miejsce w takiej instytucji, walczącej 

na jednym froncie ze wszystkicmi możli-
weml chorobami... 

Kasa Chorych walczy przecież rów
nież z gruźlicą, a jednak dopiero przed 
niespełna dwoma laty powstała w Łodzi 
— poza istniejącą już oddawna Ligą Prze-
cwgruźliczą — specjalna instytucja, t. 

Trzeba go przygotować. 

Gospodarz I : — Czy wiecie, Wojciechu, że zdechła krowa Piotra? 
Gospodarz I I : —• A to nieszczęście! Trzeba go jednak ostrożnie 

do tej straty przygotować. Powiem mu najpierw, że 
umarła jego ciotka Katarzyna. 

Elegancki wygląd dwóch złodziei 
zwrócił uwagę policji. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Niedawno dokonano kradzieży u Sa

biny K. na ul. Antoniego 38. Złodzieje do
stali się przez okno do mieszkania, gdzie 
skradli kasetkę, 

zawierającą 1500 zł., 
materjał na ubrania, pierścionki i t. p. 
wartościowe rzeczy. Natomiast po spo
strzeżeniu kradzieży zameldowano o .niej 
policji, która wszczęła energiczne poszu
kiwania. 

Podejrzenie najpierw padło na przy
chodnią służącą pani K., lecz jak się oka
zało zupełnie niesłusznie. Sprawców 
kradzieży należało szukać w innym z\\-
nełnie kierunku. I oto policja kryminalna, 
kierując się poczynionemi spostrzeżenia
mi, wzięła pod obserwację dwóch zna
nych na bruku tomaszowskim złodziejów 
— recydywistów: Jana Lisa. lat 18 i Ja
na Dziubałtowskiego, lat 27. W życiu 
tych dotychczasowych biedaków, chodzą 
cych w podartych ubraniach. 

zauważono nagłą zmianę: 
zaczęli oni ekwipować,.sie- w całem' tego 
słowa znaczeniu. Zakupili sobie sporo (i 
to dobrej) bielizny, obuwia, krawatów i 
t ' p. rzeczy. Te nagłe żakufjy wydały się 
podejrzane, to też postanowiono przepro
wadzić u Lisa i Dziubałtowskiego rewi
zję, która dała nadspodziewane wynik i : 

U wspomnianych. znaleziono kasetkę 
(porąbaną), cześć gotówki, (resztę prze
puścili już na zakupy, i hulanki z towarzy 
szami) i skradziony towar na ubranie. 

Postanowiono ich aresztować. Pta
szki jednakże z gniazd już wyfrunęły: 
Dziubałtowski w kierunku Łodzi, Lisa 
zaś aresztowano aż w Radomiu, dokąd 
wyjechał jako świadek w pewnej spra
wie sądowej. 

Aresztowany Lis do winy się przy
znał, oskarżając o namówienie do kra
dzieży swego współtowarzysza Dziubał
towskiego. . /""•"* ' 

zw. „Przychodnia dla chorych na gruz!!*, 
cę". Jednym z inicjatorów tej placówki 
był nawet ówczesny lekarz naczelny Ka« 
sy Chorych, dr. Kłuszyński!, co chyba do
statecznie dowodzi, iż on sam uznał 

niezupełną wystarczalność Kasy 
do walki z tą chorobą... 

Również chorobę raka leczy Kasa, »• 
jednak — dopiero niedawno utworzono wi 
Łodzi specjalną placówkę do walki z ta 
whorobą... 

Nic ulega wątpliwości, że Kasa Clio-; 
rych nic może również wystarczyć do\ 
walki z plagą chorób wenerycznych. 

PRZYMUSOWE LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH. 

Wchodzi tu wreszcie w grę jeszcze z" 
pełnie inny czynnik, mianowicie ten, że' 
walka /. chorobami wenerycznemi winna.1 

być właściwie prowadzona przy pomocy 
ustawy, narzucającej odnośnym chorynt 
leczenie jako bezwzględny przymus. TeH-
czynnik został dawno uwzględniony jui 
np. w Bclgji, gdzie prawo nakazuje leczę*; 
nie chorych wenerycznie 

na koszt państwa, 
wzgl. gmin, przewidując jednocześnie su# 

rowe kary za uchylanie się od tego obo
wiązku. 

KONIECZNA SAMOPOMOC. 
U nas, w Polsce, niema jeszcze nieste 

ty takiego prawa, możemy mieć jedyni* 
nadzieję, że w przyszłości będzie ono i " 
nas wprowadzone na miejsce niewspól* 
czesnego już, bo nicosiągającego celu vfJ 

wa o reglamentacji nierządu. 
Reforma taka będzie z pewnością *' 

przyszłości — na wzór Zachodu —.'1 fl 
nas wprowadzona, tymczasem jednaK 
powinniśmy, nie czekając na inicjatyw^ 
czynników rządowych, sami. t. zn. drojp* 
inicjatywy społecznej, działać w tej pahr 
cej kwestji, czyniąc wszystko, co możli' 
we, aby kwestję tę załagodzić. 

Tworzymy instytucje do walki z gruz' 
licą, alkoholizmem, rakiem — zdobądźntf' 
się również na instytucję, której celem • 
dzie walka z chorobami „o których się nfo 
mówi". Przecież będzie ona miała z pew-', 
ilością nie mniejszą, a może nawet wietó] 
szą rację bytu!... 

Oczywiście — istytucja taka musiała 
by być prowadzona tak, aby była ona w * 
na od zwykłych przywarów filantropii, 
by korzystający z niej chorzy pewni by* 
zarówno skutecznej pomocy, 

jak też dyskrecji. 
Na takich zasadach oparta — miałaby 

instytucja taka kolosalne znaczenie fl 
tak ogromnego zbiorowiska ludzkiego, J** 
kiem jest Łódź i jej krocie szarych mas " 
dowych. . 

A może nasze władze samorządowe P° 
myślą o obdarzeniu Łodzi taka „dobr<^ 
czynną" — w najdosłowniejszem tego wtf 
razu znaczeniu — placówką? (faun)« 

Z Chóru S u m o w e g o 
Ka tedra lnego . 

W niedziele, drrra 13 1'rstopada r. b, jako w 
Patrona Stowarzyszenia odprawione zostanie * f 

boźeństwo na intencję członków choru o god«-

rano. 
Na sumie odśpiewana będziie Msza 'Jubileu* . 

wa J. Grubera z towarzyszeniem orkiestry P<» 
Państwowej pod dyrekcją B. Ullas-a. akompa«£ 
ment organowy wykona proł. W. O o r z e l n t o ^ 

Członkowie wspierający są proszeni o ) a * ^ 
liczniejsze przybycie na ranne nabożeństwo. 
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1 SPORT. 1 Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
Reprezentacja Śląska — Łódź. 

Kalendarzyk sportowy na jutro. 
Ruch na boiskach zaczyna się zmniej

szać. Tak piłkarze, jak i wszyscy inni 
sportowcy zdają sobie dokładnie sprawę, 
że należy się wziąć do treningu, aby w 
Przyszłym sezonie sportowym błysnąć na 
NOWO swemi zdolnościami. 

Jedynem szlaglerowem spotkaniem pił 
karskiem będą zawody pomiędzy Górnym 
Śląskiem a Łodzią. Zawody te wzbudziły 
olbrzymie zainteresowanie, jeżeli się wet 
tnie pod uwagę, ie Łódź reprezentować 
będzie obecnie we wspaniałej formie się 
znajdująca jedenastka ŁKS. Reprezenta
cja Śląska przybywa do Łodzi w najsil
niejszym swym składzie, najprawdopodob 
"lej ze Spałklem w bramce. Zawody od
będą się na boisku DOK IV o godz. 2 po 
Południu w niedzielę. 

Skład reprezentacji Śląska pouamy w 
dniu jutrzejszym. 

Jutro na boisku przy ul. Wodnej o go
dzinie 11 rano rozegrane zostaną przed
ostatnie zawody finansowe o mistrzostwo 
Ligi II-ej pomiędzy Orkanem a Pogonią. 
Obie drużyny znajdują się w doskonałej 
formie, spodziewać się należy gry ładnej i 
ambitnej. Orkan jest faworytem, choć I Po 
goni również należy wróżyć możliwe zwy 
clęstwo. 

W piłce siatkowej również zeson znaj
duje sie w pełni. Ruchliwe Koło Absolwcn 
tów łódzkich szkół średnich organizuje w 
sali Niemieckiego Gimnazjum rozgrywki 
towarzyskie w sobotę o godz. 4 po poł. 
Najclekawszem spotkaniem będą gry w 
siatkówkę Absolwenci — YMCA oraz ko
szykówkę YMCA — Hertha. 

Drużyna Czerwonych reprezentuje Łódź. 
Jutrzejsza sensacja sportowa. 

. Dowiadujemy się, że w nadchodzącą nie 
dzielę odbędą się zawody w piłkę nożną o 
Puhar Królewskiej Huty pomiędzy repre
zentacjami Górnego Siąska 1 Łodzi. Za
wody te wzbudziły w Polsce olbrzymie 
zainteresowanie, jeżeli się weźmie, że wal 
ka będzie dla śląska decydująca, ponie
waż dwukrotnie odniosła zwycięstwo nad 
reprezentacją Łodzi, tak, że w razie trze
ciego z kole! zwycięstwa puhar stałby sie 
[własnością Siąska. To samo tyczy się Ło 
dzi z tą tylko różnicą, że w razie zwycię
stwa łodzian walka o puhar ten potoczy 
się dalej. 

ŁZOPN, chcąc zawody te wygrać, 1 

Walne Zgromadzenie 
Ł. K. S. 

Odbędz ies ię w dniu 17 grudnia . 
Dowiadujemy się, że na dzień 17 grud

nia r. b. wyznaczone zostało Walne Zgro 
kadzenie Łódzkiego Klubu Sportowego. 
Boroczne to walne zebranie wysłucha 
sprawozdania z dotychczasowej działal
ności Zarządu, poszczególnych sekcyj o-
taz sprawozdania z budowy parku spor
towego. Bilans ten przedstawia się wspa
niale, jeśli wziąć pod uwagę oddanie do u-
żytku 3 kortów tennisowych. strzelnicy, 
a obecnie zapoczątkowanej budowy toru 
kolarskiego i pływalni. 

Propaganda sportu. 
Konopacka, Cejz ik , Szenajch 

i Kos t r zewsk l na f i lm ie . 
Sport w Polsce rozwija się wspaniale. 

Propaganda prowadzona przez władze pił 
karskie zrobiła swoje. Obecnie chcąc pro 
legować lekką-atletykę PZLA nakręcił 
n « film zawody lekko-atletyczne z naszy
ci asami, który wyświetlany jest już w ki 
"ach warszawskich. W sali kino-teatru 
••Stylowego" w Warszawie odbywa się 
^yświetlanle techniczno-instrukcyjnesjo 
jiłrnu sportowego z dziedziny lekko-atle-
jycznej.W filmie tym biorą udział czołowi 
•ckkoatleci polscy z Konopacką. Kostrzew 
skim, Cejzikiem, Szenajchem. Trojanow
skim i innymi oraz trener PZLA. słynny 
^lelobojowlec estoński, Klumberg. 

Math ias , Engel i Stef fes 

Di 
Dobrze znani sportowej Łodzi niemiec 

CV kolarze-amatorzy Mathias Engel — te
goroczny mistrz świata w sprincie i 
jnistrz Niemiec Steffes, przechodzą z dn. 
1 stycznia 1928 roku w szeregi zawodow
ców. V M 

zwycięzcy sześciodniowych wyścigów 
kolarskich w Berlinie: Holendrzy 

Dewolf i van Kemperu 

zwrócił się do ŁKS t prośbą o zezwolenie 
na wystawienie całkowicie I-ej drużyny 
ŁKS na wspomniane zawody, ponieważ 
drużyna Turystów wyjeżdża do Poznania 
Wobec wyrażenia zgody przez ŁKS, — 
Czerwoni reprezentować będą Łódź. — 
Skład ŁKS Jest następujący: Mila, Cyl, 
(iałecki, Gosławski, Trzmiel. Jasiński, Sto 
larz, Sowiak, Hoffman, Aldek. Siedź. Re
zerwa: Janczyk, Alikołajczyk, Sobociński. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 złotych: 
Zurych 58.20, Berlta 46.92 i pół — 47.32 i pół, 
wypłaty telegraficzne na Warszawę 1 Poznań 
46.95 — 47.15, Gdańsk 57.56 — 57.72. wypłaty te
legraficzne na Warszawę 57.53'— 57.6L Wiedeń 
czeki 79.34 — 79.52, Praga 378.60. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 13/64, Holandja 12.07 

11/16, Francja 124.05, Bedgja 34.93 7/8, Wiochy 
89.72, Niemcy 20.42,75, Szwajcaria 25.26 1/8, Da
nte 18.17.75, Szwecja 18.04 1/4. Norweg* 18.46, 
Helsingłors 193.35, Praga 164 5/16, Wiedeń 34.51, 
Warszawa 43.50. 

Cdarisk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.56 — 57.72, wypłaty telegraficzne 
na Warszawę 57.53 — 57.61, ciek na Lon
dyn 25.01. 

Zurych. Pary* 20.36,75, Londyn 25.25 1/4, No
wy Jork 5.18,55. Berlin 123.65. Wiedeń 73.15, WaT-
szawa 58.20, Bukareszt 3.21. 

Nowy Jork. Dewizy. Notowania końcowe: Lłn 
dyn za 1 funt szterl. 4.87 5/16, Londyn weksle 60-
dniowe 4.83, weksle na okaziciela 4.82 15/16, Pa
ryż 352 7/8, Bruksela 13.94, Berlin 23.84 1 pół. 
Warszawa 11.25, Bukareszt 0.62, Praga 246 1 pól. 
Budapeszt 17.50. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 11. 11. — Amerykańska: Loco 

20.25, grudzień 79.83—91, styczeń 19.89—93, ma
rzec 20.06-10, maj 20.21—25, lipiec 20.07—20.12. 
sierpień 19.82, wrzesień 19.56, październik 19.30. 

Liverpool, 11. 11. — Amerykańska. Notowania 
końcowe: Styczeń 10.51, luty 10.48, marzec 10.49, 
kwiecień 10.46, maj 10.47, czerwiec 10.42, lipiec 

Przed premjera „Ziemi Obiecanej" na łódzkim ekranie. 

nu iiMiin... «i p iiiiiiiiii. 
Jadwiga Smosarska — odtwórczyn ią g ł ó w n e j rol i 

w arcydzie le R e y m o n t a . 
Wiele już fachowych piór ptoało hym-
pochwaime o grze Jadwigi Smosarskiej 

zasłużenie przez ogół 
„królowe] filmu polskiego" 

kreowanej. Pozwolę sobie przyłączyć i 
mój skromny głos o Jadwidze Smosar
skiej, lecz nie jako o artystce filmowej, a 
jako o człowieku, o jej życiu codzaienmem, 
o usposobieniu, charakterze, sp.osobite ty
cia... » 

Nieodłączny przyjaciel p. Smosarskiej 
to — książka. Księgarnie nadsyłają Jej sta 
le zaraz po ukazaniu się wszelkie nowo
ści wydawnicze, a ona pochławia Je łap
czywie. 

Ta miłość do książki 
p. Smosarskiej ma zapewne swe źród
ło w Jej nieuśtóaineru dążaniitt do Wfedzy, 
do poznawania coraz to nowszych dzie
dzin życia, do internowania się najnow-
szemi zdobyczami nauki i przejawami 
sztuki. 

Mówiąc o usposobieniu p. Smosarskiej 
muszę podkreślić przedewtazystkiem jej 

niefrasobliwą radość życia 
! pogodlną jasność, promieniującą z jej cha 
browych oczu. A że oczy są, jak wiiladomo 
zwiflerciadłcm duszy, więc... Gdy się ją 
widai, jak wesoło rozbawiona, radośnie 
roześmiana, bawi się i dokazuje ze swą u-
lubiona psinką Psdiapsia, zdiaje sie, ze to 

Jadwiga Smosarska i Kazimierz Uunosza-Stępowski w filmie wytworni '„Sfinks" 
pod' tyt. „Ziemia Obiecana" 

we_dlue Reymonta. Premjera tego arcydzieła krajowej produkcji odbędzie sie nie
zadługo równocześnie na ekranie łódzkim i warszawskim, > 

10.39, sierpień 10.27, wrzesień 10.14, październik 
10.04, listopad 1055, grudzień 1052. 

Liverpool, 11. 11. — Egipska. Styczeń 18.36, 
marzec 18146, maj 18.45. 

Aleksandria, 11. U . — Egipska. Sakellaridis: 
styczeń otw. 37.05, zamk. 37.28, marzec otw. 37.35, 
zanik. 37.60, listopad otw. 36.75, Barok. 3790, 
Ashmouni: luty otw. 28.65, zanik. 28.62, kwiecień 
otw. 28.80, zamk. 28.84, 'październik zamk. 27.80. 
grudzień Otw. 28.20, zamk. 28.30. 

Bawełny z Nowego Orleanc 1 e\ Bremy brak. 

Waluty, dewizy 1 zfoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Wieczorem była tendencja zmienna początko

wo utrzymana, a następnie wzmocniła się. Rano 
obroty mate I kursy utrzymały się na poziomie 
giełdy. Papierami procentowemi wcale nie obra
cano. Najbardziej ożywione obroty przypadały 
na Starachowice 1 Węgi«ł, pozostałem! zaintere
sowanie małe. Dolar 8.88 1/4 w zadaniu. Złoto 
4.74. Bank Polski 157.75 w żądania, 157.000 W 
płaceniu. Bank Handlowy 123, Bank Dyskontowy 
131, Bank Zw. Spółek Zarobkowych 93.50 w żą
daniu, Cukier 5.70, Węgiel 118.50 w żądaniu, Lil
pop 41.50, Modrzejów 10.15, Rudzki 59.75, Stara
chowice 76.25 (na ultimo do 78), Żyrardów 18 75. 
Borkowski 4.10. 

jasny promień wiosennego słońca igra t 
swym złocistym blankiem. 

Zdarzyło mi się któregoś dnia telefo
nować do p. Smosarskiej. Podtezas roz
mowy z nią słyszę nagle rozlegający się 
śmiech i wesołe okrzyki głosików dzie
cięcych. Zaciekawiony pytam, co to za 
głosy? „Odbywam właśnie 

mój fajf dziecięcy-." 
brzmi odpowiedź. „Cóż to takiego?" <— 
„Proszę przyjść, to się pan przekona..." 

Przychodzę. Oczom my m» przedstawia 
się widok zgoła nieoczkiwiany. W saloni
ku p. Smosarskiej uwija słę kilkanaścioro 
przemiłych' bobasów, zawzięcie bawią
cych się w „pociąg". „Wagony'* pełzają 
na czworakach, prowadzi je zaś w tej sa-
,mej pozycji „lokomotywa", którą „kieru
je" nasza urocza gwiazda filmowa. Błysz
czą wesoło rozradowane oczęta dfciecłę-
cę, uciechy co nierniara, podziękowania 
bez. końca... 

Oto jeszcze jeden sympatyczny rys 
charakteru popularnej artystki — 

bardzo kocha dzieci... 
Kto kocha dizieci, nite może być złym 

człowiekiem... 
Bez cienia przesady można rzec, że 

żadna z współczesnych artystek polskich 
iwe jest tak chlubnie zmana, jak p. Smo
sarska 1 żadna napewrio nie cieszy się tak 
^.vszechną sympatią i popularnością. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 12-go listopada. 
Warszawa, 1111 tn. — 12.00 Komunikaty; 15 0C 

Komunikaty; 15.10 Transmisja z Filharmonii War
szawskiej akadenij; ku czci św. Stanisława Kostki; 
17.05 Przegląd wydawnictw periodycznych omó
wi prof. Henryk Mościcki; 17.20 Odczyt p. t. 
„Twórczość Żeromskiego" wygłosi dr. Konrad 
Górski; 17.45 Program dla najmłodszych. Audycja 
zespołowa: Bajki o grzecznej Kazi, misiu t porce
lanowej laleczce; 19.00 Komun jlrat rolniczy; 19.15 
Rozmaitości; 19.35 Radjokronika; 20.00 Odczyt p. 

„Choroby weneryczne a zwyrodnienie rasy", 
wygłosi p. dr. Henryk Szczodrowski; 20.30 Muzy
ka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego oraz Witold Elektor o-
wicz (śpiew), Tad. Górzyński (skra.), Leon Nar-
kiewicz (harfa) 1 Stan. Nawrocki (fort.); 22 00 
Komunikaty; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Zycie kobiece. 
Pierwsze stronice 3 numeru tygodnika 

„Życie Kobiece" są poświęcone pamięci 
Nieznanego Żołnierza. Dział społeczny 
Jest wyjątkowo bogaty: składają się nań 
świetne artykuły z dziedziny prawodaw
stwa kobiecego, jak: „Dlaczego niema nas 
w sądach"?, poruszający bolesne zagad
nienie, usuwanie kobiecej pracy z sądow
nictwa: pióra p. Klimkiewiczowej oraz ar 
tykuł p. Wiewiórskiej p. t. „Ograniczenie 
praw kobiety zamężnej". Wiele cieka
wych wiadomości zawiera artykuł „Odży 
wianie, jako budules i paliwo organizmu". 

Artykuł p. t. ,.Na czem polega sanacja 
budżetu" — notuje dalszy ciąg uwag o o-
szczędności, zawartych w poprzednim nu 
merze. Na specjalną uwagę zasługuje ar
tykulik, zatytułowany: „Kłopoty Wicka", 
który piętnuje bezsensowne kary, Jakiem! 
często darzymy nasze pociechy. Całość 
pisma ożywia ładna noweia Maliszewskie 
go p. t. „Czy pani tańczy Charlestona". — 
starannie dobrany dział mód. masa cieka
wych nowinek oraz świeżo wprowadzony 
dział: „Co czytamy". — Ładne ilustracje 
podnoszą estetyczną stronę tego taniego, 
a wartościowego pisma. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epsztajna 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
.(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Ce
gielniami 12), Gorfeima (Wschodnia 54), 
'.I. Koprowskiego (Nowomiejska 15). (b 

JUTRZEJSZY PORANEK SYMFONI
CZNY. 

'Jutro, w niedzielę, o godz. 12-ej w południc, 
odbędzie się w FiihaTmonji pierwszy ńiauguracy! 
ny poranek symfoniczny, na którym wystąpi uta
lentowana pianistka Janina Famflier-Hepnerowa 1 
odegra z towarzyszeniem orkiestry koncert for
tepianowy Czajkowskiego. Orkiestra FHharmo-
niczna pod wytrawną batutą Bronisława Szulcs, 
wykona bajkę Moniuszki oraz piękny poemat sym
foniczny Smetany p. t. Vłtava, a na zakończenie 
wykonana zostanie uwertura Rossiniego „Wil
helm Tełl*; 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

Monte Santo 
Pcczatek seansów: o godz. 4, 6. 8 i 10 

..Apollo** Więźniowie burzy. 
Człowiek czynu. 

Ptczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

..Caslno" -—„Symfonja zmysłów" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Czary" — Granica śmierci 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Corso" — Piraci Puszczy. 
(Tomahafk i Fajka Pokoju) 

Pierwszy seans 4-ta, ostatn'. 9.30. 

..Dom Ludowy" Prawo pierwszego męża 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

f r r n l - K I r K „Strąciły go w przepaść 
kobiety. 

-Imperial" - Demon doliny śmierci. 
..I.una" - „Ja się boję" 

Początek seansów: o godz. 3 do A 
..Nowości" — Halloll Polskie Radjo. 

Występy artystyczne. 
.Odeon" -Venua z Wenecji. 
V Pocłatek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 I f 
„Resursa" -Krzyżowa droga białych 

niewolnic. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.18 I 9 wleci. 

..Splendld". — Zew morza 
Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kochanka. 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30. 7.15 I 9 wleci. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś premiera pogodnej komedji Joachima For 

zana „Dar poranka", która podobna w charakte
rze do styranej sztuki Niccoderniego „Świt, dzteń 
1 noc" mlala podobne jak tamta wielkie powodze 
nie na wszystkich scenach polskich. 

Początek o godz. 8 min. 30, koniec 3-ch aktów 
o godz. ll-e|. 

Jutro o godz. 3 I pól ostatnie niedzielne powtó 
rżenie „Dziadów". Ceny popularne. Wieczorem 
powtórzenie „Daru poranka". 

TEATR KAMERALNY 
zapełnia się co wieczór najwytworniejszą publi
cznością naszego miasta, która entuzjastycznie o-
klaskaml nagradza nieporównaną wirtuozowską 
gre Junoszy-Stepowskiego. 

W odpowiedzi na liczne życzenia — przedsta
wienia w Teatrze Kameralnym rozpoczynają sfo 
o godz. 8-ej min. 45. Jutrzejsze przedstawiienie 
rozpocznie się wyjątkowo o godz. 9 m. 15 wiecz. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś Teatr Popularny występuje po raz pierw

szy w bieżącym sezonie z operetką Pawia L i n -
cke'go „Orl-OrI". Świetna ta operetka graną byta 
na wszystkich scenach z olbrzymi om powodze
niem. * -

DWA PRZEDSTAWIENIA OLA DZIECI, 
Dzłś o godzinie 4.20 po południu I w niedziele 

o godz. 12 w południe w Teatrze Popularnym dla 
dzieci baśń sceniczna w 4-ch aktach p. t. „Króle
wna Kasia" pod reżyserią A. Oóreckiego. Ceny 
najniższe od 1.50 do 40 groszy. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem I Jutro o godz. 

4-eJ po południu I 8.20 wieczorem w sali Ocycri 
Piotrkowska 295, efektowny dramait na tle emi
gracji rosyjskiej p. t. „Szat miłości" w promjero-
wej obsadzie. 

Książę Apulji opuszcia w towarzystwie swej młodej żony księżny Anny Bourbon. 
córki zmarłego księcia Guite, katedrę neapolitańską, udając się wśród szpalerów 

wojska i publiczności do królewskiego zamku. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś w dalszym ciągu arcywesota rewja p. t. 

„Oleś ma głos"... wypełniająca codziennie wido
wnie do ostatniego miejsca. P. Stefan Laskowski 
stale bisuje szlagierową piosenkę Nela p. t. „Oleś 
n a głos"... Dużem Dowodzeniem cieszy sle skecz 
..Pacyfista'' z urocza p. Popielewską oraz pp. 
Skoniecznym I Siclansklm. P. Jaśkównj zbiera 
huczne oklaski za doskonałą piosenkę. Podobają 

sle również publiczności p. Talarlco jako piękna 
Hinduska; p. Bukojemska w recytaclach oraz Boi* 
clo Kamiński doskonały jako dziecko ulicy. 7. nu-
.uerów tanecznych r/a sprej* r;e wyróżnienie za* 
sługuje .Blanc et nolr" w wykonaniu całego ze« 
spiłu baletowego oraz „Piinka morska" w wyk0 J1 
uaniu pp. I. Soboitówny I B. Wojn;tra 

Dziś trzy przeds'awlenla o godz5.45, 7.-15 ! l6"j 
wieczorem. 

i na najdogodniejszych w a r u n k a c h 
nabyć m o l n u 

MEBLE naisKromnie I szych 
t y l k o w f i r m i e 

F. NASIELSKI feY ul. RZGOWSKA Jfi 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

Najtaniej 
od 

oaj wy iwornieiszycb 

P R O S / Ł K 

K O G U T E K 
•5 . 

U S U W A N A J U P O R C Z Y W W Y 

BÓL GŁOWY 

Nadeszły 

Śniegowce 

Stare pluszowe), kot lkowe, 
aksamitne 1 Velour-Chyf tro

nowe P A L T A 
przedrukuje się na różne wzory 
a także przyjmuje do plisowania 

i dekatyzowania. 
Pio t rkowska Nr. 2 1 . 

2-gie podwórze. 

D r . 

C e g i e l n l a n a 4 3 , 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
•kornych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z ę 
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dl. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjaliata chorób uizn, nosa, gardła 
i ptuc 

Konstantynowska 9 , 
Pfzyfmu|« 1 2 - 2 1 5—7. 

U A C 7 P I c h r y p k ę , , dum* 
r f \ M J Ł L L noAć usuwają o-

ryginalne 
„Pastylki Belgi jskie" 

z marką „kogut" a la Valda, bea 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteezne. 

Wytwórniu I 
P i e c ó w 1 K u c h " ' 

P r z e n o ś n y c h , 
nagrodzona na w y 
stawie Gospod. HI* 
glenlcznal w l 

dutym srebrnym 
medalem. 

„ K o ź m i n e k " 
G ł ó w n a 5 1 . 

Tretorn szwedzkie 
Kwadrat ryskie 

Gentleman 

damskie 31.00 
„ 35.00 

24.00 

*mmv.Mmwr-

Naj9«psza 
marka 

światowa. 

Pepege w 20.00 
Śniegowce dziecinne Od Zł. 15.00 

K A L O S Z E : Męskie , damskie i dziecinne 
Skład śniegowców i kaloszy „FANTULIS" 
w Łodz i , u l . Ogrodowa 2 ( róg LiowomiejskieJ). 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 1 4—8 

przeprowadź, siej na 

ul . Nawrot 2. 

P. 
Dr. Dr . 

Pantofle 
filcowe 

domowe 
zł. 4 para. 

T M F O N 6 1 - 9 I S . 

Przychodnia 
I I SALUS" 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 

Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi ' 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 

katu. krwi. plwocin etc). Zdjccta t 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote 
i platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SPECJALISTÓW 1 GABIAEF DENTYSTYCZNY 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , TEL. 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 raso do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z ło te . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

Wntedziele i święta do godz. 2po poł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
cz o p ł c i o w y c h . 
Leczeni* światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 de 11 

i od 5—8 wiecz. 

Dr. med. 

s. 
D r . m e d . 

Uwaga, Robotnicy! 

M E B L E własnego 
wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty , w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ę 

M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 
UWAGA: dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

powróc i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p t c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Dr. 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Przyjmuje od B do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów: 
skórne, wenerycz
ne i moczoptciowe, 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

C e n y l e c z n i c . 

filier 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p t c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k l e m . 
N A R U T O W I C Z A • 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

' i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Hk u a a e r k a P l p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i m a n 
ie Piotrkowska 132 

Obuwie t rwał* bie
lizna, manufaktu

ra swetry damski* 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 I p. 

Choroby skórne,w« 
neryczne i płcioW* 

HODSTANTYNOWSKA TZ 
T a l . 55—52. 

przyjmuj* od g. ' 
—1 1 od 6—8, dl» 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

GABINET 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowani* s4* 
bów. 

Z Ę B Y sztuczne ns 
podniebieniu i b*> 
podniebienia. Ko
rony złote i platy
nowe. Mostki z ło ' ' 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

przyjmę lub 3 
- przyzwoitych p»" 
nów na mieszkania 
» całodziennem 
trzymaniem. Adre" 
Słowiańska 6 m. 22 

Obiory męskie, dam' 
skie. obnwi*' 

swetry na wypl*-'*. 
Piotrkowska 37. 1 , 1 

wejście, I piętro. 

Cena prenumera ty 
"w* Łodzi miesięcznie — — — 
Dla robotników * — , — —. 
Na prowincji • — — — 
Zagranicą « — — — 

— zł. 2.60 
2.20 
3.50 
8.50 

„ L N U . Ecbo WiecL" i 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 
Nekrologi . . . 
Komunikaty . . . 
Zwyczajne . . 

Drobne 10 groszy, 

25 
25 
25 

6 

4 
4 
4 

10 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 
poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał** 
cych Kije w Łodzi. > centrale gdzie indzie) o 50 procy 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drołel . « 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o » a f 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uW*" 

źane są za bezpłatne. . . 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda** 

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WładKsław Uatowskł 

r"ff»r*łw n r t t f r f r t w 

Ir. 268. 

Zaostrzę 
antyliczi 

Olbrzymi wit 
tehfoniczn] 

sza 
(Od własnego 

Warszawa, 14 Hi 
tylku odbył się 

olbrzy 
{"Orientów telefonie 
™a wiecu tym prez 
r*ntó\v złożyło spri 
*f narad swoich : 
jkim w sprawie li( 
*°tychczas nie dały 

żadnych konkre 
*obec tego uchwali 

upoważniono z 
antylicznikou 

,*ość poparcia tej al 
s°we$ro 

niewplacatt 
rozmowy pozaki 

LV 
r | e r w s z a przei 

Londyn 
Nowy-Jork 

L Paryż ' 
Szwajcaria 

bruga przede 
Dolar w obrót? 
prywatnych 

Pierwsza pra 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na W 

Dolar i 
• Banki dewlzow 
?uoowałv około eo 
bursie - 8.85 
^watnle dolar w 
K Dłacenlu 

e"rtencia SDOkoIna 

»> . Przedstawić 
lustracji wid 

j - C ^ X-tej dywiz 
'łódzkiego, pre 

wydz. zdr. 


